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Odezwa „Koła | zachowawczego." 


Lepiej późno jak nigdy — mówi przysłowie, 
które jednak w życiu politycznem rzadko znaj- 
duje korzystne zastósowanie. Nie zraziła się tem 
jednak tak zwana „unia konserwatywna” 
Sejmu krajowego i w przededniu wyborów, gdy 
co do kandydatów poselskich przeważnie wyro» 
biono już sobie zdanie, wystąpiła z odezwą wy- 
borczą. Głównym celem odezwy jest nie kreślo- 
nie programu politycznego, lecz podniesienie po- 
wagi komitetów centralnych i uchwalonych przez 
nie kandydatur — czyli, zapewnienie wyboru zwo 
lennikom stronnictwa konserwatywnego. Rzucono 
więc znowu anaihema na wszelkie inne komite- 
ty, jako zdradzieckie dla „sprawy narodowej* a 
powagą większości sejmowej uświęcono raz jo- 
szcze nietykalność i wszechwładztwo komitetów 
eentralnych, których wyroki mają bezwzględnie 
obowiązywać wyborców. 

Część programowa „odezwy“ streszeza się jedy- 
nie w określeniu, na czem polega „tzadycya* 
polityki Koła polskiego w Wiednin. gdyż trady- 
cya ta obowiązywać ma także i przyszłą dolega- 
cyę kraju naszego. Zasady owej „tradycyi* 
skreślono, przyznajemy, wiernie i otwarcie, na 
podstawie tego credo wytłomaczyć też łatwo 
wszystkie błędy, jakie popełniała doiegacya pol- 
ska w Wiedniu, a jeśli tradycya la" będzie p 
wą dalszej jej polityki, popełniać je będzie dalej 
ze szkodą kraju. 

Zastrzegając sobie na później bliższe omówie- 
nie „odezwy Koła zachowawczego,” podajemy 
szczegóły wydania jej i odezwę samą wedlo re- 
lacyi Preeglądu, który ją w ostatnim numerze 
obwioszeza krajowi. 

Pisze tedy Przegłąd, znany organ Laender- 
banku, pod datą 26 lutego: 

Wezoraj o godzinie 8 wieczorem zebrało się 
w gmachu sejmowym liczne grono posłów, nale- 
żących do Koła zachowawczego w Sejmie. Zgro- 
madzenie zagaił Jan hr. Tarnowski następującem 
przemówieniem: 

„Zbliżające się wybory do Rady państwa, któ- 
rej nagłe rozwiązanie stworzyło w polityce we- 
wnętrznej sytuacyę nową od poprzedniej, a je- 
szcze niezbyt dawnej zupełnie odmienną. nasu- 
nęły prezydyum sejmowego Koła zachowawcze- 
go pytanie, czy nie byłoby rzeczą właściwą i sto- 
sunkom obecnej ehwili odpowiadającą, żeby unia 
konserwatywna, jako najliczniejsze stronnictwo w 
Sejmie, dała wyraz swoim na dzisiejsze położe 
nie kraju zapatry waniom. 

„Ogólne, nader żywe zajęcie się wyborami, 
pewien zamęt w głosach dziennikarstwa i w o 
góle w opinii, wreszcie dosyć liczne w krsju i 
po za krajem enuncyacye, pochodzące od róż- 
nych stronnictw parlamentarnych Rady państwa 
i Sejmu, zniewalają poniekąd na to pytanie od- 
powiedzieć twierdząco. 

„Odezwanie się stronnictwa konserwatywnego 
wydaje się tem bardziej pożądanem, że między 
głosami, o których wspomniałem, były i takie. 


które pochodziły od organizaeyj wyborczych no- 
wo powsiałych, których członkowie, należąc do 
organizacyi, stworzonej przez Koło polskie, zo- 
stawiają ją w mniemaniu, że będą działać w jej 
myśli, a faktycznie przeciw niej działają. 

„Tak się rzeczy nam przedstawiały, a narada, 
odbyta w gronie obecnyeh we Lwowie posłów, 
w tera mnięmanin nas utwierdziła. 

„Z tych powodów prezydyum sejmowego Ko- 
ła zaehowawczego rozesłało zaproszenia dó wszy: 
stkich posłów, należących do tego stronnietwa. 
na dzisiejszą naradę. 

„Ponieważ zaś rozprawy w licznem gronie, 
jeżeli mają doprowadzić do jakiegokolwiek re- 
zultatu, wymagają jasno określonych wniosków, 
przeto prezydyam uważało za swój obowiązek 
przygotować przedmiot dla dzisiejszych obrad 
i jako taki będzie miało uaszezyt przedłożyć 
panom wniosek, ułożony w formie odezwy do 
wyborców. 

„Koło konserwatywne raczy wniosek ten wziąć 
pod obrady, orzec, czy takie odezwanie się z na- 
szej strouy uważa w ogóle za potrzebne i poży- 
teezne, wreszcie wniosek w osnowie przez nas 
propouowanej, lub odpowiednio do zdania wię- 
kszości zmienionej, uchwalić. 

„Pod względem formalnym , jeżeli panowie 
pozwolą, dam pierwszy głos posłowi Goray- 
skiemu w celu odczytania i uzasadnienia wnio- 
sku*. 

Pocze m prezes „unii* udzielił głosu wice 
prezesowi Koła zachowawczego, posłowi Augu- 
stowi Gorayskiemu, który przedłożył projekt ode- 
zwy do wyboreów, przez prezydyum Koła opra- 
cow anej. 

Po wyczerpującej rozprawie przyjęta została 
jednomyślnie następująca odezwa: 

Wyborcy ! Niepewne położenie polityczne, wśród 
którego ma kraj przystąpić do wyborów do Ra- 
dy państwa, nakłada obowiązek na posłów kon- 
serwatywnych Sejmu, aby wypowiedzieli swoje 
zapatrywanie na te wybory i na stanowisko de- 
legacyi polskiej w przyszłej Radzie państwa. 

Przedewszystkiem musimy stanowezo zaznaczyć, 
że jest obowiązkiem każdego prawego obywatela 

sować się w akcji wgboręzaj do uchwał przeć 

oło sejmowe powziętych, a zalem popierać kar- 
nie tych tylko kandydatów, którzy zo- 
stali zatwierdzeni i poleceni przez 
komitet centralny, ustanowiony przez Koło 
sejmowe, obejmujące wszystkie odcienie politycz- 
ne obozu narodowego, — i wzmocniony przez 
wybory delegatów z powiatów. 


Samozwańcza organizacya i pokąt= 
ne sgitacye wyboreze, które się wyłamują 
z pod powagi komitetu centralnego, sprzeciwiają 
się tej kardynalnej zasadzie, są przeto smutnym 
objawem, mogącym narazić interes narodo- 
wy(!) na niebezpieczeństwo. 

Szczegółowych postulatów nie cheemy 
przepisywać przyszłemu Kołu polskiemu w 
Wiedniu, a tem bardziej taktyki działa- 
nia(!) 

Pierwsze, zawarte w wielokrotnych uchwałach 
sejmowycb, s} znane powszechnie, stanowią już 
własność całego kraju i dlatego żadne stronnie: 
two ich sobie, jako swój wyłączny program u 
zurpować nie ma prawa. Taktyka działania była 
i pozostać powinua atrybucyą Koła, które znając 
najlepiej stosunki wiedeńskie parlamentarne naj- 
lepiej też obrać może właściwe każdej chwili 
drogi i środki. 

Są jednak dwie zasady polityczne niewzruszo- 
ne, którym każde nowe wybory powinny użyczyć 
nowej sankcyi: solidarność na zewnątrz i łącz- 
ność delegacji z Sejmem. 

Dlatego odzywamy się do was z żądaniem, a- 
byście zasady te przy nowych wyborach uroczy- 
ście stwierdzili. Wybierajcie do Rady państwa 
takich mężów. którzy je jawnia wyznają, a któ- 


rzy działaniem swojem i charaatereim dają rękoj- 
mię, że im pozostaną wierni. 

Solidarność zewnętrzna, niezbędny warunek 
powagi, znaczenia i siły, sama jedna nie może 
wystarczyć. Musi ją poprzeć łączność delegacyi 
z Sejmem. Koło polskie w W?eduiu, w składzie 
swoim i kierunku działaniię isi być wiernym 
obrazem Sejmu, jeżeli M, temi dwoma 
ciałemi Bię ma zapanować rozgerka. Koło polskie 
powinno więc i nadal utrzyraść tradycyę swoją 

dową i polityczną, którą kierowało się od lat 
iesto, a która i dziś odpowiada niewątpliwej 
woli u. 

Tradyęya ta polega: 

1 Na wiornem staniu przy koronio 
i bacznej straży jej praw i preroga- 
tyw, oraz na popieraniu mocarstwowego stano- 
wiska monarchii, odpowiadającego jej poiędze i 
wysokim zadaniom jej polityki: zewnętrzaej. 

2. Na ochronie interesów Kościoła katolic- 
kiego. 

3. Na organicznym rozwojd autonomii kra- 
jów koronnych, odpowiadającej żywotnym 
potrzebom pojedynczych ludów, A wzmacniają- 
cej tem samem siłę i harmonię państwa z zacho 
waniem swobód obywatelskich. 

4. Na wytrwałem orędowuictwie interesów i 
potrzeb kraju, celem podźwignięcia go pod wzglę- 
dem narodowym, moralnym i ekonomicznym z 
długoletniego zaniedbania przez da- 
wny system rządowy. 

Tradycyi tej już przeszło ówierćwiekowej za- 
wdzięcza Koło polskie swojo stanowisko polity- 
czne i powagę, której dla dobra państwa i 
pomyślności kraju dotąd używało i w przyszłości 
skutecznie użyć może. 

Przystępując też niebawem do urny wyborczej, 
rzućcie wasze głosy na mężów, którzy, kierując 
się rozwagą, liczyć się będą z każdoczesnemi sto- 
sunkami i właściwych dobierać srodków, ażeby 
zadaniom polityki krajowej zapewnić skuteczno 
poparcie, ale którzy dla chwilowych ułudnych 
korzyści nie poświęcą myśli przewodniej i nie 
odstąpią tych, których wspólność zasad łączyła i 
łączyć będzie z Kołem polskiem. 

Wybierajeie naężów. rzy gdyby nawet z 
temi zasa anai y w »: i Peta pozostali „w 
mniejszości, nie zapomną jednak o tem. eo dla 
normalnego toku spraw państwa jest niezbędnem, 
a do siły i potęgi monarchii przyczynić się 
może. 

Wybierajcie mężów, którzy tradycyę naro- 
dową i polityczną naszego kraju usznnują, po- 
prowadzą i przekażą nienaruszoną swoim nastę- 
peom. 

Z jednomyślnej uchwały zachowawczego Koła 
Sejmu. 

We Lwowie, 25 lutego 1891 roku. 

Prezydyum: Jan Tarnows'+ m. p., August 
Gorayski m. p., Mieczysław MRorkowski m. p. 

Sekretarze: Włodsimiere Kosłowskt m. p. 
Jan Trzecieski m. p. 
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AOPRSTNÓSAEJA „Nowal RAGE 
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(„ Kościussko pod Racławicumi* na scenie pog- 
nańskiejj — Sprawa obchodu setnej rocznicy 
konstytucy: 3 maja). 


(Quis?) W przybytku Muzy poiskiej,j w tea- 


śmy na tę szczęśliwą chwilę, kiedy i my utwór 
ten zobaczymy na naszej sceniei z zazdrością pe- 
wną czytywaliśmy zawsze o powodzeniu tej sztuki 
i wrażeniu wielkiem, jakie ona u was robiła na 
publiczności. Zabiegom dyrekeyi teatru udało się 
wreszcie uzyskać od poliecyi zezwolenie na wy- 
stawienie „Kościuszki pod Racławicami“. 

Jestem przokonany, że za rządów Bismarka 
władza policyjna, przyzwyczajona do ciągłego 
kłucia społeczeństwa naszego szpilkami, me by- 
łaby nigdy pozwoliła na wystawienie tej sztuki; 
obeenie jednak, zdaje się, zapanowało w odnoś- 
nych sferach przekonanie, że to droga zupełnie 
fałszywa, a znajdujący się od pół roku przeszło 
na czele policyi tutejszej dawniejszy landrat obor- 
nieki Nathusius porzueił też tę drogę kłucia nas 
i obrażania uczuć naszych nieuzasadnionemi od- 
mowami i zakazami i ogólnie zachowaniem się 
swem zdobył sobie w tak krótkim już czasie 
przychylność i uznanie ludności polskiej Pozna- 
nia, które powiększyło się jeszeze, gdy w czwar- 
tek pozwolił na wystawienie na benefis p. Knap- 
czyńskiego utworu Kraszewskiego „Trzeciego 
Maja“, a co więcej na wystawionie tyle pożąda- 
nej u oas sztuki, o której powyżej jest mowa. 
Oddajemy zawsze każdomu sprawiedliwość i ta 
sprawiedliwość nakazuje mi wyrazić uznanie tej 
władzy, od której pozwolenie ostateczne na wy- 
stawienie „Kościuszki* zależało. 

Nastrój uroczysty, jaki panował w sali teatral- 
nej, był dowodem, jak publiczność nasza rozu- 
miała znaczenie utworu Anczyca. Nastrój ten za- 
mieniał się jednak w zapał i zachwyt, ręce pu 
bliczności same się składały do rzęsistych gorą- 
cych oklasków. gdy przed jej oczyma przesuwały 
się tak prześliezne, a z taką prawdą oddane waż- 
ne chwile w przedrozbiorowych dziejach naszych. 
jak przysięga Kościuszki na Rynku krakowskim, 
bitwa pod Racławicami i t. d. 

Widziałem ja zapał i zachwyt niezwykły u pu- 
bliezności, słyszałem frenetyczne oklaski, które- 
mi wyrażała uwielbienie swe dla mistrzowskiej 
gry Modrzejewskiej, ale było to tylko objawem uwiel- 
bienia sztuki i dumy, że ma ona pośród nas tak wiel- 
kich reprezentantów i reprezentantki, — w za- 
pale sobotnim publiczności zebranej, w burzy 
oklasków, jaka się co chwila zrywała, w twarzach, 
na których się malowało Wźruszenie, czytałem 
więcej, aniżeli uwielbienie sztuki; -tam malowała 
się radość, a zarazem duma naródu, że w 
krzyżowym swym pochodzie miał takie wzniosłe 
chwile, miał mężów, których nam Europa może 
pozazdrościć, miał Kościuszków, Głowackich, Swi- 
stackich, — miał Racławice z ludem polskim. 

Szłuka odniosła sukces zupełny, a każdy widz 
opuszczał teatr w podniosłym nastroju ducha, 
kobiety ze łzami radości i zadowolenia w oku. 
każdy był niejako skąpany w świażym zdroju pa- 
tryotycznego uniesienia. 

Przyznać też trzeba, że dyrekcya teatru uczy- 
uiła wszystko, co było w jej mocy, aby sukces 
sztuce zapewnić. : 

Podobnie starannych mundurów wojska polskie- 
go, ubrań ludu krakowskiego, a i mundurów ro- 
syjskich na naszej ubogfćj scenie nigdy nie wi- 
dzieliśmy. Wszystko to było nowe i odrobione z 
niezwykłą akuratnością słowem dyrekcya nie 
szczędziła żadnych nakładów, ani na ubrania, ani 
na wszystkie potrzebne w tej sztuce: akcesorga, 
to też poszczególne obrazy zadowoliły nawet 
bardzo- wybredne wymagania. Siedmdziesiąt prze- 
szło osób ruszało się na scenie, a nawet owych 
40 przeszło staty stów tak dzielnie było wyćwi- 
czonych, że wszystko to złożyło się na jednę, pięk- 


trze naszym, panował w sobotę dziwnie uroczy- | ną harmonijną całość, ile że nasi artyści i arty- 
sty nastrój między nader licznie zebraną publi- stki, wszyscy bez wyjątku grali con amore. Ob- 
eznością. Miano bowiem dać po raz pierwszyisada ról była bardzo szczęśliwą, każda rola do- 


u nas ów przepyszny obraz historyczny Anczyca 
„Kościuszkę pod Racławicami*, który publiczność 


znała jeno z posłuchu i z rozgłosu, jaki zyskał | 
na wsszej i na lwowskiej scenie. Długo czekali- 
f 


stała się w właściwe ręce i oddaną była zupeł- 
nie beznaganuie. 

Wczoraj odbyło się w sali hotelu franeuskie- 
bardzo licznie zwiedzone zebranie reprezentantów 


obywatelstwa miasta Poznania, zwołane przez tu- 
tejsze Towarzystwo „Siaszye*, eelom uradzenia 
urządzenia stosownego obchodu setnej rocznicy 
konstytucyi 3 maja. Na zawozwanie młodego, ale 
nader ruchliwego Towarzystwa, noszącego miauo 
jednego z intelektualnych autorów konstytueyi 
3 maja, przybyli najwybitniejsi i znani z prac 
publicznych obywatele i myśl przez Towarzy- 
stwo rzuconą chętnie podjęli i poparcia jej uży- 
ezyli. 

W głównych zarysach podał naprzód prezes 
wybranego z łona Towarzystwa komitetu iym- 
czasowego p. hr. Engeström projekt, w jaki ma 
być uroczystość obchodzoną i oświadczył, że To- 
warzystwo zrobiwszy swoje. projekt swój składa 
w ręce obywatelstwa miasta Poznania, aby go ono 
poparło. Na przewodniczącego w zebraniu wy- 
brany szanowny, wielce około oświaty i dobro- 
bytu naszych włościan zasłużony patron Kółek 
włościańskich p. M. Jackowski, powołał do 
pióra p. adwokata Wolińskiego. Rzadka jedno- 
myślność panowała pod względem przeprowadze- 
nia jak najgodniejszego uczczenia tej narważniej- 
szej w dziejach naszych chwili i po półtoragodzinaej 
blisko dyskusyi na projekt przez Towarzystwo 
„Staszyc* podany się zgodzono, z tą małą zmia- 
ną, że odczyty publiczne dla szerokich warstw 
ludności nie w południe, ale wieezorem mają się 
odbyć. Bardzo szczęśliwą nazwać należy także 
myśl p. adwokata Chrzanowskiego, który 
stawił wniosek, by komitetowi obchodowemu po- 
lecić postarać się o to, by w dzień przed uroczy- 
stością, tj. w sobotę dnia 2 maja wieczorem, we 
wszystkich Towarzystwach poznańskich, urządzo- 
ne były stosowne odczyty dla członków tych To- 
warzystw, by wszyscy na obchód dnia następne- 
go byli przygotowani. Zebranie jednomyślne prze- 
prowadzenie programu oddało w ręce komitetu 
tymczasowego, który tem samem uznany został 
rzeczywistym komitetem z prawem kooptowania 
sobie członków. Kweniualny dochód z mającego 
być w teatrze polskim urządzonej uroczystości aa 
wniosek p. dra Pomorskiego, polecono ko- 
mitetowi przekazać na rzecz czytelni ludowych. 
luicyatorom obchodu, jakoteż obywatelstwu po- 
znańskiemu, które tak chętnie myśli tej piękuej 
gorącego użyczyło poparcia, należy się szczere u- 

KOP 


(Odezwę odnośną Towarzystwa „Słaszye” po- 
daliśmy już poprzednio. Prsyp. Red.) 


— 


Wybory do Rady państwa. 


Kraków, 27 lutego. 

Dokładny życiorys p. Leona Chrzano- 
wskiego z uwydatnieniem jego działalności na 
arenie publicznej, ogłosił Czas we wczorajszym 
numerze. Rzecz opracowana, przyznać należy, 
z wielką znajomością najdrobniejszyeh szczegó- 
łów, pochodzie musi z pod pióra osobistości 
skrupulatnie i z bliska patrzącej na wszystko, eo 
czynił p. Leon Chrzanowski. Zyciorys jego za- 
kończono przypomnieniem, że przed kilku laty 
posłowie sejmowi dali obiad na jego eześć z po- 
wodu 20-letniego posłowania, — i podano w do- 
słownem brzmieniu toast p. Apolinarego Jawor- 
skiego, wniesiony na cześć jubiiata, nie mniej 
treść odpowiedzi p. Chrzanowskiego. Wreszcie 
zamknięto życiorys ten następującą apostrofą do 
wyborców : 

„Mniemamy, że i przy zbliżających się wybo- 
rach do Rady państwa o tej pracy wytrwałej 
wyborcy miasta Krakowa nie zapomną. a głosu- 
jąc za Leonem Chrzanowskim złożą dowód, że 
chcą i umieją ocenić prawdziwe zasługi poło- 
żone przez niego około dobra kraju i narodu Ra- 
szego". 

Tak mniema Cs:s. My sądzimy natomiast, że 


a o W E OO OOO SO W AG 


Cztery niesźcząścił MOG) sasiada. 


Z teki 


Jana Zacharyssiewieza. 


6 (Ciąg dalszy.) 


Zaraz nazajutrz zdarzyła się do tego sposo- 
bność. Urządziliśmy wycieczkę do Pięciu Sta- 
wów. 

Szliśmy pod górę, rozrzuceni w różne grupy. 
Koledzy śpiewali, Ernestę i jej matkę prowadzili 
górale, a ja w tyle podążałem z panną Zofią. 

Panna Zofia miała pantofelki z szarej skóry i 
krótką suknię. Szeroki ryżowy kapelusz ocieniał 
jej twarz różową. Niosłem na ręku jej szal fran- 
euzki. 

Zatrzymała się przy kosodrzewinie. 

— Jestem zmęczona — rzekła, — spocznijmy 
ehwilkę. 

Rzuciłem mój pled na ziemię, a z szala zawie- 
szonego ua krzakach zrobiłem powiewne podda- 
sze. 

Usiedliśmy. Za kosodrzewiną ulokował się nasz 
przewodnik. 

— Korzystam z ehwili — rzekłem nieśmia- 
ło — i proszę o odpowiedź na moje słowa. 

Roziskrzyły się jej oezy. Patrzała na mnie 
jakby wystraszona ezas niejaki. Po chwili nie- 
znaczny rumieniec zafarbował jej twarz, zwykle 
bladą. 


— Slueham pana — odpowiedziała eichym, 
ledwie dosłyszalnym głosem. 

— Tak często pani się zamyślasz.. Tak czę- 
sto jesteś myślami nieobeeną.. tak smutno pa- 
trzysz nieraz na nasze góry... na nas... na 
mnie.... 

— (6ż ztąd ? 

— Szarpie mnie jakieś dziwne nezucie.. za- 
wiść, czy... zazdrość. 

Roześmiała się z całą szczerością. 

— 0, bądź pan spokojny! nie masz pan wea 
le nikomu zazdrościć! 

Chwyciłem „ej rękę i gorąco ueałowałem. Nie 
broniła mi tego, a nawet ręki nie cofnęła. 

W dalszej rozmowie opowiedziała mi, że do- 
tychezasowe jej życie daje jej wiele materyi do 
smutku i zamyślania się. Dzieckiem będąc, utra- 
ciła matkę, a ojciec powtórnie ożenił się; prze 
bywa często w interesach za granicą, a ona jest 
tylko z macochą. W takiem położeniu wyjaśnia 
się wiele rzeczy. 

Mówiła o tem wszystkiem z taką prostotą, że 
mimowolnie chwyciła mnie za serce. Rzeczywi- 
ście wyjaśniło mi się teraz wiele rzeczy. Śpoj 
rzałem na nią rozrzewniony. 

— W tak młodej dobie — rzekłem, — a już 
nie zaznałaś pani ani matki, ani tych ciepłych 
pieszezot macierzyńskich, które nam serca na 
całe życie ogrzewają... 

Zabłysły łzy w jej oczach. 

— Dzięknję panu za tych słów parę — od. 
powiedziała, — przeczuwałam, że je kiedyś od 
pana usłyszę. 


Nagle krzyknęła i lewą rękę z kosodrzewiny 
szarpnęła do siebie. 

— Coś mnie ukąsiło! —, zawołała, blednąe — 
żmija mnie ukąsiła ! 

Nie rozbierałem w tej chwili, czy to była 
Żmija, czy niedźwiadek, czy w ogóle podobne ja- 
dowite stworzenia mogą być na takiej wysoko- 
ści — chwyciłem ją za rękę. 

— Pozwól pani — krzyknąłem — trzeba na- 
tyehmiast wyssać! 

— Ależ to może być trucizna! 

— Niech będzie trucizna... pozwól pani! 

I nie zważając na jej opór, zbliżyłem rękę do 
ust moich. 

Z ręki sączyła się purpurowa krew i cienkim 
sznurkiem rozlewała się po białem, jak atłas. 
ciele.. Przyłożyłem usta do tego purpurowego 
kwiatka... 

Była prawie omdlała... 

Tymczasem nadszedł przewodnik. Uspokoił 
nas, że nigdzie nie ma gadziny, i że prawdopo- 
dotknie kosodrzewina zramła delikatną rączkę... 
Znalazł? nawet gałązkę, na której były slady 
krwi. 

Niebezpieczeństwo przeminęło, 4 z niem i prze- 
strach. 

— I pan nie bałeś się trucizny ? — zapytała 
z miłosnem wejrzeniem. 

— Dla panil.. — zawołałeim prawie w szale. 

I cheiałem jej wiele, bardzo wiele rzeczy po- 
wiedzieć, gdy nagle podniosła ów zatruty palu- 
szek do ust i nakazała mi milezenie. 

— Za dwa lata będę pełnoletnią — rzekła 


z ujmującym uśmiechem, — wtedy powiesz mi 
pan to wszystko, coś teraz chciał powiedzieć. 
Będę czekała na to. 

Ostatnie słowa wymówiła z akcentem i pod- 
niosła się, bo na drodze ku nam pojawiła się 
właśnie macocha z Krnestą, 

Jeszcze tego samego wieczoru przybyło kil- 
ku turystów, między którymi był blizki krewny 
Zofii. 

Dowiedziałem się od nich wiele rzeczy o na- 
szych nieznajomych. Między nieni były i takio 
które o mało co mnie nie zabiły! 

Całą noe nie spałem. Nazajutrz otrzymałem 
list od rodziców, a korzystając z tego, powie- 
działem wszystkim, że muszę natychmiast wyje- 
chać!.. 

I wyjechałem |... — — ST 

Pan Michał poszedł tutaj nakładać świeżą 
fajkę. ; 

— I dlaczego wyjechałeś ? — zapytałem cie- 
kawie. f i 

— Dowiedziałem się o nieznajomych na- 
szych, a właściwie o pannie Zofii, takich rze- 
czy, które kazały mi przerwać natychmiast nić 
sympatyczną, która nas oboje z sobą łączyć za- 
ezęła. 

— Może to była szkaradna obmowa... 

— Piękna mi obmowa! Dowiedziałem się, że 
panna, opręcz niepośledniego u nas nazwiska, 
ma... milion! 

— Milion! 

— Tak jest, milion! — mówił dalej pan Mi- 
chał z powagą — i to skłoniło mnie do zerwania 


z nią na zawsze! „i 

— Czy pan żartujesz? Któż zrywa z milio- 
nem ? 

— Dziwi mnie, że od pana to słyszę. Ja, 
oprócz moich atestatów szkolnych, miałem co 
najwięcej jedną małą wioskę, i to nie bez dła- 
gów, z żyjącemi rodzicami i trzema ciotkami, a 
ona tytuł z milionem. Jakieżby to było z nas 
małżeństwo! Byłbym jej lokajem, urządzał dla 
niej zabawy i festyny, a sam chował się po ką» 
tach |.. Czyż to szczęście ?.. Nie, mój panie, 
ten milion i ta korona herbowa byłaby dla 
mnie istnem nieszczęściem, od którego musiałem 
uciekać ! 

— I uciekłeś pan szczęśliwie ? 

— Przy końcu drugiego roku otrzymałem 
z granicy hiszpańskiej liścik od niej. Zapyty- 
wała, jak się miewam i czy prędko mnie o- 
baczy. Odpowiedziałem grzecznie... ni to ni 
owo! 

Pan Michał przeszedł się teraz wielkiemi kro- 
kami po pokoju, jak prawdziwy bohater dra- 
matu. 

— A co? śmiejesz się pan ze mnie? — mó- 
wił po chwili, nakładając fajkę. — Wszyscy się 
wtedy ze mnie śmiali, a nawet i mądry ksiądz 
kanonik, który zawsze ojeu pogodę przepowia- 
dał i nigdy się nie mylił!.. Ale to nie, — zo- 
stałem przy swojem!.. 

.-.Trzecie moje nieszezęście było jeszcze za- 
bawniejsze od tego 

(C. à. n.) 
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BOVA KEFORMA 


Kraków, 28 Lutegó 1891. 


wyborcy krakowcy nie zapomną wprawdzie o 
zasługach p. Leona Chrzanowskiego. jakie dla 
kraju położył, lecz pamiętając równocześnie, iż 
mandat poselski nie jest nagrodą, lecz wyrazem 
zaufania nie tylko do uzdolnienia kandydata, 
lecz w pierwszym rzędzie dojego przekonań 
czy p. 
reprezentantem 


politycznych, uwzględnić zechcą, 
Leon Chrzanowski może być 
wyznawanych przez nich zasad politycznych. 


Nie potrzebujemy dodawać, bo jest to publi- 
czną tajemnicą, iż solidaryzując się z uchwałą 
„Koła mężów zaufania sejmowej lewicy*, — za 
Krakowa uwa- 


najodpowiodniejsze dla miasta 
żamy kandydatury demokratyczne: 


dra Ferdynanda W eigla, 


ära Augusta Mokołowssiego. 


Od kreślenia ich życiorysów zwalnia nas zau- 
fanie do pamięci naszych czytelników, zasady ich 
polityczne znane są wszystkim, a jak się Zapa- 
trują na przyszłe zadanie delegacyi polskiej w 
Wiedniu i jak pojmują swe obowiązki poselskie, — 


powiedzą sami w niedzielę na zgromadzeniu 
przedwyborczem. 
Trzy komitety przedwyborcze powiatowe 


okręgu Kraków-Chrzanów- Wieliczka 
wydały odezwę polecającą kandydaturę  księ- 
odezwę 
zredagowano nie jak do wyborców, kierujących 
„pro- 
staczków ", którym wystarczy powiedzieć, że kan- 
dydat jest uczciwym ezłowiekiem. że miał i ma 
najlepsze chęci. i że pracował z pożytkiem dla 
kraju, — aby ich skłonić do oddania głosów 
poleconemu kandydatowi. Wysiąpiono następnie 
w „Odezwie* przeciw „potwarzom i podejrzeniom*, 
jakoby ks. dr. Chotkowski był dla nas „obeym* 
dla tego, że się w innej dzielnicy Polski urodził. 
Zarzut ten zbija odezwa z wielką forsą, i przy- 
znajemy, bardzo skutecznie, — tylko że otwarcie 
mówiąc, nigdyśmy się z tym zarzutem nie spot- 
kali, więc zdaje nam się, że „Odezwa* komiteto- 


dza dra Chotkowskiego. Całą 


się jakąś n.yślą polityczną lecz jak do 


wa walezy z wiatrakami. 


Ksiądz dr Chotkowski przeseła nam spro- 
stowanie sądów naszych, wypowiedzianych o je- 


go „programie politycznym”. 


Przeczy mianowicie ks. Ch., jakoby twierdził, iż 
tylko „prośbą!* u rządu coś zyskać można i że 
żądania co do ulg w ciężarach publicznych bar- 


dzo ostrożnie stawiać należy. 


„Api jednego, ani drugiego nie powiedzia- 


łem — pisze ks. Ch. — Objaśniałem tylko — i 


to wobec odezwy wyborczej, wzywającej do wy- 
born p. Michałka, że Koło polskie w Wiedniu 
ma trudniejsze położenie, niż inne kluby, a to 


z powodu naszego położenia politycznego. 


„Prawda, że obstawałom za niepo- 
dzielnością gruntów włościańskich 
w Kole polskiem, ale Koło obstawało za 
tem w Izbie; zaczem nie mój wniosek, lecz wnio- 
sek rządowy, przyjęty przez większość, otrzymał 
już moe ustawy państwowej, a widocznie żadne- 


go przewrotu w stosunkach mniejszej własności 
nie sprowadził, skoro szanowna redakcya mówi 
o tem, jakby jeszcze nie istniała ustawa. (Tak, 
ale jeszcze nie obowiązuje. Prsypisek Redakcyi). 
Przytoczone zaś przezemnie słowa komisárza 
rządu pruskiego, który w Sejmie roku 1877 na- 
zwał lud Górnośląski „pędrakami* (Kartoffel- 
wurm), nie mogą być moją piętą Achillesową — 
bo to nie moje słowa. 

„lo, co mówiłem o szkole wyznaniowej i 
wniosku Liechtensteina, brzmi w sprawozdaniu 
Nowej Reformy inaczej, niż w artykule wstę- 


pnym i szanowna redakcya oparła swe wywody 


na tem, czegu nie mówiłem*. 


Na to zauważyć musimy, że poglądy nasze na 
zapatrywania ks. dra Chotkowskiego oparliśmy 


nie tylko na tem, co mówił na ostatnim sejmi- 
ku relacyjuym, lecz w ogóle, co głosił w swych 
mowach kandydackich. 


Wieliczka, 26 lutego. Dzisiaj odbyło się tu je- 
szcze jedno zgromadzenie przedwyboreza. W sali 
radnej zgromadziło się około 6U wyborców i 
co szczególniejsza — wszyscy urzędnicy starostwa 
i urzędu podatkowego. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez przewodni- 
czącego p. Kocha zabrał głos kandydat p. Bol. 
Długoszewski, który oświadczył, że zgadza 
się z programem klubu lewicy sejmowej i że ja- 
ko technik z zawodu w Radzie państwa mógłby 
w razie wyboru skutecznie pracować. 

Po odpowiedzi na interpelacye pp. Gruszec- 
kiego i Strzelbiekiego zabrał głos p. Siedlecki, 
sekretarz Rady powiatowej, który nie od siebie, 
lecz z wyższego natchnienia postawił kandydatu- 
rę p, Madeyskiego. Kandydaturę tę poparł 
ks. Skrzyński i p. Rozborski komisarz starostwa, 
a nawet i p. Rembacz nauczyciel, który powołał 
się na zasługi p. Madeyskiego i dodał, że byłby 
to ogromny dla nas zaszczyt, gdyby p. Ma- 
deyski mandat od nas przyjąć zechciał. 

Przeciw kandydaturze tej zaprotestował p. 
Kraupas, sędzia powiatowy, podnosząc, że w o- 
bee uchwały poprzedniego zgroma- 
dzenia, wedle której kandydat ma wyznawać 
zasady programu sejmowego klubu lewicy, kan- 
dydatura ta jest niemożliwą. W tem poparł go 
dr Dziewoński. a następnie p. Fornelski 
który dodał, że p. Madeyski wybrany był z ku- 
ryi gmin wiejskich, następnie z większych posia- 
dłości, że nawet nie wypada stawiać tej kandy- 
datury, bo wyglądałoby to, że teraz i większa 
własność chce się go pozbyć i dać mu niejako 
wotum nieufności. 

Dla umożliwienia kandydatury tej ks, Skrzyń- 
ski po dłuższem przemówieniu postawił wniosek, 
aby uchwałę poprzedniego zgromadzenia, wedle 
której posłem może być jedynie kandydat wy- 
znający zasady programu sejmowego klubu le- 
wicy. uchylić Wniosek ten poparł p. Rozbor- 
ski, komisarz starostwa, który nawet miał za- 
rzucić, że zgromadzenie, na którem uchwała owa 
zapadła, jest nielegalnem, bo on o niem nie nie 
wiedział ! 

Gdy miano przystąpić do głosowania nad wnio- 
skiem ks. Skrzyńskiego. zabrał głos dr. Dziewoń- 
ski i postawił wniosek, aby ze względu, że po- 
przednio zgromadzenie wyborców samo zgłosiło 
kandydaturę p. dra F. Wsigla, przedewszystkiem 
eo do tej kandydatury rozstrzygnąć, a w razie 
gdyby przyjętą nie była, przystąpić do rozstrzy - 
gnięcia reszty wniosków. 

Po żywej dyspucie nad wnioskiem tym, pod- 


dnicy 


programem klubu lewicy sejmowej 


radca salinarny, iż kandydatura p Weigla za pó 
źno (!) zgłoszoną została. 


jest za wczesna! Preup. Red.) 


tną większość. 
Protektorowie p. Madeyskiego widząc to, zażą 


opuścili salę. 


ry politycznej. 
nicy kandydatury p. Weigla protest. | 


ki! Nie narzucamy wam kandydatów poselskich 
lecz pozwołlicie 


przedwyborczego, 


mogą. Preyp. Redakcyt.) 


do niej było zwołanie przez burmistrza posie 
wzmocnił się przez przybranie „szoic* tutej 


tetu esobistościami, 
p. Madeyskiego. 


dydaturę p. Madeyskiego. 

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie niby-wybor- 
ców. Na sali, zapełnionej publicznością, oprócz 
wyborców i niewyborców, widzieliśmy wyrost- 
ków izraeliekich i młódź szkolną. Przed takiem 
zgromadzeniem odczytał burmistrz miasta zgło- 
szenia kandydatów. Zgłoszono kandydatury pp. 
Długoszewskiego, Lipińskiego, Madey- 
skiego i Ferdynanda Weigla. Nadto odczy- 
tano list p. Długoszewskiego zawierający wyzna- 


nie wiary i oświadczenie, że gdyby postawiono| + 
(kandydaturę dra Welgla, on kandydaturę swo- 


ją cofnie. Gdy ze zgłoszonych kandydatów obe- 
cnym był tylko p. Lipiński, przeto wysłucha- 
no jego wyznania wiary politycznej, które stre- 
szczało się w oświadczeniu, że podziela program 
sejmowego klubu lewiey. Po interpelacyach i od- 
powiedzi p. Lipińskiego zabrał głos Wy- 
szyński i w wymownych słowach polecał kan- 
dydaturę dra F. Weigla, zbijając tendencyjne po 
głoski, rozsiewane w interesie kontrkandydstów. 
Następnie przemawiał dr. Barbaeki i starał 
się dowieść, jak dobrze stało się, że Sącz wy 
brał ongi dra Dunajewskiego, który potem został 
ministrem, oraz jak wiele były minister zrobił 
dla Sącza. Wnioskiem z tych premis było pole- 
cenie kandydatury p. Madeyskiego. Wszezęła się 
następnie długa dyskusya na temat, czy polece- 
nie kandydata pozostawić komitetowi przedwy 
borczemu, czy też zgromadzenie ma rozstrzygać 
o kandydaturach. Po głosowaniu przez podnie- 
sienie rąk, przyczem przewodniczącemu stojący 
w pierwszym rzędzie zasłonili całą dalszą część 
sali, ogłosił przewodniczący. że większość oświad- 
czyła się za natychmiastowem uchwaleniem kan- 
dydatury. Głosowano następnie nad każdą z kan- 
dydatur znowu przez podniesienie rąk i bez 
kontroli, czy głostjący jest wyborcą. Stojący w 
pierwszym rzędzie znowu zasłonili przez podnie- 
sienie rąk stojących w dalszych szeregach, — a 
przewodniczący skonstatował, że większość o- 
świadczyła się za gkandydaturą p. Madey- 
skiego. 

Nadmienić wypada, że przy wejścia na salę 
nikt nie kontrolował wchodzących, 
czy są wyborcami, a w ogóle nikt nie był przy- 
gotowanym na to, że będzie głosowanie nad kan- 
dydatami, gdyż dotychczas zwyczaju takiego nie 
było. Mimo wczorajszej uchwały nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, że niezawiśli wyborcy głoso- 
wać będą tylko za drem Weiglem, który wy 
łącznie usunąć może kontrkandydata obcokrajo- 
wego, którego pragną narzucić z Wiednia przy 
pomocy Biały. 

Jarosław. 26 lutego. Burmistrz Pogonowski 
zezwolił na prośbę komitetu włościańskiego, po- 
pierającego kandydaturę p. Józefa Gorezycy, 
aby zgromadzenie wyborców włościańskich celem 
wysłuchania jego mowy kandydackiej odbyło się 
w sali radnej miasta Rzeszowa dnia 1 marca o 
godzinie 6 wieczór. 

Lwów, 26 lutego. Dzisiaj na rogach ulic roz- 
lepiono następuiące ogłoszenie! 

Wyborcy! Zwołane na środę 25 bm. zgroma- 
dzenie wyboreów zostało ndaremnione skutkiem 
tego, że niewyborcy, w znacznej liczbie zajmu- 
jący galerye, niepomni godności stolicy kraju, 
krzykiem i hałasem uniemożebnili swobodne o- 
brady. 

Również i na salę sprowadzili zwolennicy kan- 
dydatury dra Karola Lewakowskiego znaczną li- 
czbę niewyboreów. 

Skulkieia tego zgromadzenie musiało być zam- 
knięte. 

Pozostawiając odpowiedzialność za to bezprzy- 
kładne postępowanie, ograniczające wolność sło- 
wa i ubliżające stolicy kraju, tym, którzy takiemi 


środkami popierają kandydaturę dra Lewakow- J de 
skiego, podajemy smutny ten fakt do wiadomości |rykowa opuściła już prawdopodobnie Paryż i je- 
publicznej, i wzywamy wszystkich wolność słowająa * powrotem do Nam ac; 


czas której przekonaliśmy się, po co to pp. urzę- 
starostwa i urzędu podatkowego w całym 
komplecie się zgromadzili i że wielu, a nawet i 
starsi urzędnicy salinarni, którzy pierwotnie za 
głosowali, 
teraz od tego odstąpili. zarzucił p. Strzelecki 


(W takim razie kandydatura p. Madeyskiego 


Gdy mu bezpodstawność tego twierdzenia wy- 
kazał dr. Dziewoński, przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem jego, kandydatury p Weigla do- 
tyczącym. Wniosek ten uzyskał absolu- 


dali ponownego imiennego głosowania nad wnio- 
skiem owym. a gdy p. starosta energicznie wziąl 
się do rzeczy, stronnicy p. Weigla, nie chcące do- 
puścić do większych jeszeze starć, wszyscy 


Pozostali urzędnicy 1 ci, którzy przekonanie 
swoje przenicowali, uchwalili znieść dawniejszą 
uchwałę zgromadzenia wyborców 1 zaprosić p. 
Madeyskiego na sobotę do złożenia wyznania wia- 


Przeciw temu postanowieniu zakładają zwolen- 
(Szanowni wyborey miasta Wieliez- 


iż o stałości przekonań polity- 
cznych tych z pośród was, którzy nagle uczuli 
potrzebę zmiany poprzedniej uchwały komitetu 
wyrazie się musimy bardzo 
niekorzystnie. Najwidoczniej ci szanowni wybor- 
cy nie do przekonań swoich politycznych dobie- 
rają posła, lecz na odwrót—swoje przekonania 
polityczne z wielką łatwością stósują do kandy- 
data poselskiego, którego im polecają sfery, z 
wolnością przekonań nie mające nic wspólnego! 

Mamy nadzieję, że wolni obywatele miasta 
Wieliezki nie zaprą się uchwał, które jedynie 
zaszczyt ich poczuciu obywatelskiemu przynieść 


Nuwy Sącz, 26 lutego. Od kilku dni rozpoczęła 
się tu agitacya za p. Madeyskim. Wsiępem 


dzenia komitetu i jego wniosek, aby komitet 


szych. Wniosek ten zmierzał do zasilenia komi- 
przychylnemi kapdydaturze 
W komitecie odezwał się 
jednak głos, że powołanie naczelników władz do 
komitetu nie byłoby właściwem i wniosek p. 
SŚlavika upadł. Wkrótce później woźny staro- 
ściński rozpoczął wędrówkę po młeście celem 
zbierania podpisów na piśmie polecającem kan- 


skiego. 
Podpisano : Prezydyum komitetu ściślejszego ` 
Franciszek Zima, Tadeuse Romanowicz, 
Bernard Goldman. 


czej onego zerwanie przez publiczność, znajdują- 
cą się na galeryi. Oto, jak się rzecz "miała: 


kandydaturę pp. dra Franciszka Sinolki i Stani- 


czbie, a nastrój był z początku spokojny, powa- 


Franciszek Zima i powołał na sekretarzy pp. 
prof. Bykowskięgo i inż K. Boziewicza. Do gło- 
su zapisali się za kandydaturą p. Szczepanow- 
skiego, J. Starkel. br. R. Gostkowski, dr. Ma- 
ryański, dr. W. Lewicki i inni. 

Następnie zabrał głos p. Juliusz Starkel, 
redaktor Trybuny, i podniósł ważniejsze punkta z 
mowy kandydacziej p. Szezepanowskiego. | 

„My wszyscy, rzekł p. Starkel, nawet naj- 
skrajniejsi postęgowcy i demokraci, jesteśmy w 
pewnym kierunku konserwatywni. Konserwujemy 
nasze ideały nafifjfjówe (na sali oklaski. na ga- 
leryi sykanie) Kócnamy naszą ojczyznę. chcemy 
bronić naszej naągodowości i dążyć do odrodzenia 
Polski (żytse oklaski, sykanic na galeryi). Z te- 
go stanowiska wypiywa cała nasza polityka w 
kraju i Wiedniu i na tym gruncie stanął bardzo 
wyraźnie Stanisław Szczepanowski. . 

Ale jest inny konserwatyzin, który podobnie. 
jak pewne odłamy socyalnej demokracyi, jest ko- 
smopolityczny i tego, jak ognia, strzedz nam się 
należy. Szezepanowski mniema. że stronnictwo 
konserwatystów krakowskich różni się głównie 
metodą działania i mniejszą wiarą w Żywotność 


rodowemi w duchu wolnomyślnym (sykanie na 
galeryi) i dlatego trzeba nam rękojmi, ażebyśmy 
mieli w Kole reprezentantów szczerze demokra- 
tycznych i wolnomyślnych...* i ) 

Po tym ustępie przemowy rozpoczęło się naj- 
pierw na jednej galeryi, a następnie na obu wo- 
łanie: mamy Lewakowskiego, inni wołali: 
Szezepanowski — i hałas nieopisany, nie 
dający się poskromić dzwonkiem i uwagami prze 
wodniczącego, rósł nieustannie. Nadaremnie na- 
woływał przewodniczący p Zima, nadaremnie u- 
siłował przemówić p. Romanowicz i wielu in- 
nych najpoważniejszych obywateli, nadaremnie 
wołano z sali o spokój, hałas niebywały nie usta- 
wał, uniemożliwiając dalsze rozprawy. 

Krzyki: „Szczepanowski* „Lewakowski*, krzy- 
żowały się w powietrzu, mimo, ih przewodniczą- 
cy — nie mogąc w tych warunkach prowadzić 
dalszych obrad — rozwiązał zgromadzenie. Fak 
trwało przeszło godzinę. 


Dmrzac 3 itx 
Pr eglad politycz ny. 


Kraków, 27 lutego. 

Dzienniki wiedeńskie powtarzają od kilku dni 
wiadomości, obiegające po bruku lwowskim i kra- 
kowskim, o ustąpieniu Kazimierza hr. Badenie- 
go zę stanowiska namiestnika Galicyi, przyczem 
mają wchodzić w grę zmiany w gabinecie. Bar- 
dzo prawdopodobnie wszedłby p. Badeni w skład 
gabinetu, — a jako następcę jego w godności 
namiestnika Galicyi, wymieniają p. Loebla, na- 
miestnika Moraw. 

Mówią także o możliwej nominacyi hr. A n- 
toniego Wodzickiego ministrem dla Gali- 
cyi, zaś p. Zaleski objąłby w takim razie tekę 
rolnictwa. ; 

Wiadomości te podajemy z obowiązku dzienni- 
karskiego, nie biorąc za nie odpowiedzialności. 


Z Niemiec. Polemika s powedu poglądów 


cesarza. 


Wspomnieliśmy już, że cesarz na uczcie u mi- 
nistra Miquela, która odbyła się kilka dni przed 
ucztą sejmu brandenburskiego, wyraził się na- 
gannie o zmowach wielkich fabrykantów żelaza 
i stanął w obronie ministra Maybacha, który nie 
chcąc, aby ci fabrykanci wyzyskiwaii dogodne 
położenie i dyttowali ceny wysokie, zamówił do- 
stawę szyn z Anglii. Dzienniki, które są wyra- 
zem stronnietwa narodowo-liberalnego, składają- 
cego się przeważnie z wielkich fabrykantów, za- 
częły głosić, że cesarz nia mógł tak nagannie się 
wyrażać i potępienia swego wygłaszać, jak nie- 
które dzienniki podały. Na to odparły inne dzien- 
niki, że cesarz na potwierdzenie, Że relacya o 
jego zdaniu o związku fabrykantów jest prawdzi- 
wą, przysłał ministrowi Maybachowi wycinek 
z jednego dziennika z uwagą: „Tak właśnie mó- 
wilem.* To potwierdzenie oburzyło wielkich 
przemysłowców, a wyraz tego oburzenia objawił 
się między innemi w Koeln. Ztg. Pisze ona, że 
o tak niedostateczną znajomość rzeczywistych 
ekonomicznych stosunków, jaka się przebija w su- 
marycznem potępieniu związków fabrycznych, 
nikt cesarza pomawiać nie będzie. Takie sprawy 
można rozstrzygać jedynie po długiem i spokoj- 
nem badaniu, ale nie wyrokiem, wydanym na 
poczekaniu. Dlatego dziennik ten domaga się aby 
urzędowy Reichsanzeiger zaprzeczył wszystkim 
pogłoskom i wieściom o sądach cesarza i dodaje 
groźbę, że w razie odmowy rząd będzie odpo- 
wiedzialnym za to, że wzmaga się z dnia na 
dzień liczba błędnych wyobrażeń, jakie się coraz 
więcej szerzą między ludnością. 

Jednak zdaje się, źe to odezwanie się do rzą- 
du nie przyda się na nie. Domaganie się takie 
gazety kolońskiej, chociaż nie jest bez wszelkiego 
uzasadnienia, jest przecież zadziwiającem dla tych, 
którzy pamiętają, że za rządów ks. Bismarka po- 
dobnego rodzaju wyroków, ferowanych na po- 
czekaniu, było mierównie więcej, a dzienniki 
tego pokroju, jak Koeln. Ztg. , nietylko nie gor- 
szyły się niemi, ani nie żądały zaprzeezeń , lecz 
przeciwnie w usługach ks. Bismarka rozgłaszały 
je tem skwapliwiej. 


C:sargowa Fryderykowa w Paryżu. 
W chwili, gdy to piszemy, cesarzowa Fryde- 


nie możamy je- 


miłujących obywateli, ażeby oddali swe głosy na 
dra Franciszka Smolkę i Stanisława Szezepanow- 


Powodem tego ogłoszenia był przebieg wezo- 
rajszego zgromadzenia przedwyborczego, a ra- 
Wyborey, zwołani przez komitet popierający 


sława Szczepanówskiego, zebrali się wczoraj wie- 
czór w sali ratuszowej w nadzwyczaj wielkiej li- 


żny, godny stolicy kraju. Zgromadzenie zagaił p. 


sił narodowych. Zdaniem mojem noże jednak 
istnieć niebezpieczeństwo, że ogólne prądy re- 
akcyjne zapanowiłyby u nich nad dążeniami na- 


dnak jeszcze twierdzić, czy wyjazd cesarzowej 
odbył się bez zajścia, gdyż nieężmierne podniece- 
nie umysłów w Paryżu do ostatniej chwili na- 
suwało bardzo poważne obawy, a przywódcy 
skrajnych grup radykalnych i bulanżystowskich 
zapowiedzieli demonstracye uliezne. Że 
podniecenie było znaczne, dowodzi tego ostrze- 
żenie, jakie robi Figaro, który w podobnych 
wypadkach wiernie zwykle oddaje usposobienie 
opinii publicznej. „Cesarzowa Fryderykowa — pi- 
sze Figaro — znajduje, że Paryż przedziwnem 
jest miastem, i ma słuszność. Starajmyż się, aby 
zachowała do końca to wrażenie. Gdy będzie już 
daleko, wówczas będziemy mogli powiedzieć : 
„Szczęśliwej drogi, cesarzowo!* ale dopóki jest 
w Paryżu, nie powinniśmy jej sprawić przykro- 
ści żadnem słówkiem, żadnym okrzykiem, żadną 
demonstracyą. Nie należy z powodu kobiety nie- 
pokoiś ulicy; dosyć już, że zaniepokojenie owła- 
dnęło umysły.“ i 

Nawet organ tak umiarkowany itak bliski sfer 
rządowych, jak Républ. Française, odzywa się 
o pobyeie cesarzowej z lekką ironią i nie bez pe- 
wnego zaniepokojenia: „Pobyt cesarzowej w Pa- 
ryżu miał trwać 48 godzin, a przedłużył się wię- 
cej niż o tydzień. Pobyt niiał być incognito, a 
stał się tak głośnym i manifestacyjnym. Cesa- 
rzowa miała poprzestać na kilku prywatnych odi 
wiedzinsch, a skorzystano z pobytu dla zwiedze! 
nia ruin St. Cloud i Wersalu. Pomimo tego nie 
nam nie przyjdzie z okrzyków na cześć Alzacyi 
i Lotaryngii — nie wrócą nam one ani kawałka 
ziemi lotaryńskiej.* 

Tak się odzywa dziennik notorycznie umiarko- 
wany, a cóż dopiero powiedzieć o prasie szowi- 
nistycznej, o wystąpieniach takiego Deroule- 
dea, Oassagnaca, Delafossea i innych. 
Stali się oni bohaterami chwili i zdołali tak da- 
lece podburzyć umysły że projektowany udział 
artystów francuskich w wystawie berlińskiej roz- 
wiał się zupełnie. Nawet Detaille. który pier- 
wotnie nakłaniał swych kolegów do obesłania 
wystawy berlińskiej, ogłasza teraz list otwarty, 
w którym oświadcza stanowczo, iż nie wystawi 
swych obrazów w Berlinie i ma nadzieję, że ko- 
łedzy jego postąpią tak samo. Podobne oświad- 
czenie złożył także Benjamin Constant i inni 
wybitni malarze, 

Wobec tych okoliczności stanowisko ambasa- 
dora francuskiego w Berlinie Herbette'a stało 
się bardzo przykrem, i już podnoszą się prze- 
ciwko niemu głosy, że powinien był przewidzieć 
następstwa podróży cesarzowej do Paryża i wpły- 
nąć, by zaniechała tego kroku. Krąży nawet po- 
głoska, że Herbette powróci niebawem do Pa- 
ryża i prosić będzie o przeniesienie na inne sta- 
nowisko. Jako kandydatów do zastąpienia ga 
w Berlinie wymieniają dzienniki de Uourcel'a 
i Juliusza Simona. 

Co wpłynęło na tak ważną zmianę opinii w 
Paryżu co wywołało tak wielkie podniecenie u- 
mysłów, trudno na razie dokładnie ocenić. To 
pewna, że ważną rolę odgrywa tu szczery patry0- 
tyzm i duma Francuzów. a obok tego wpływ ży- 
wiołów szowinistycznych i względy na Rosyę. 
Deroulede sam przyznaje, że cesarzowa nie 
miała misyi politycznej. sądzi jednakże, 
"iż „nie mależył dawać Rosyi * nawet 'pozo- 
rów niezadowolenia; nie należy, by Rosya sądzi- 
łaa że można Das zjednać lada komplementem; 
bo gdyby Rosya od nas się odwróciła to wtedy 
i Niemcy pokażą nam plecy. Bądźmy szczerzy 
w naszych uczuciaah — kończy Deroulede 
niech wróg i przyjaciel znają nasze uczucia.“ 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej e d. 26 lutego), 


Przewodniczy prezydent dr. Szłachtowski. 
W imieniu sekcyi ekonomicznej naczelnik Wy- 
działu Skrzyniarz po umotywowaniu, przed- 
kłada następujący wniosek: Dokonane przez syn- 
dyka miejskiego na licytacyi sądowej dnia 14 
kwietnia 1890 r. wskutek uchwały sekcyi I za- 
kupno na rzecz gminy miasta Krakowa realności 
l. 850 dział IV (własność dawniej Konstantego 
hr. Reya) za kwotę 18.325 złr. przyjmuje się do 
zatwierdzającej wiadomości. 

Poleca się wypłatę ceny kupna tej realności z 
funduszu zakładowego miejskiego i upoważnia się 
magistrat, aby sumę 6108 złr. 34 et. tytułem 
1f, części ceny kupna w książeczce Kasy oszczę- 
dności m. Krakowa do rąk syndyka dr. Hajdu- 
kiewicza, celem złożenia jej do depozytu sądowe- 


go, wypłacił. Bez dyskusyi zatwierdziła Rada wnio- |; 


sek powyższy. 

Również jako sprawę naglącą w imieniu se- 
keyi prawniczej r. m. dr. Propper po umoty- 
wowaniu przedłożył do wiadomości Rady nastę- 
pujące uchwały tejże sekcyi: 

Sekcya prawnicza uchwaliła na zasadzie upo- 
ważnienia Rady miasta z dnia 24 lutego b. r. 
„Zważywszy, że telegraficzne rozporządzenie JE. 
namiestnika, którem unieważniono zarządzenie 
magistratu, nakazujące zamknięcie klas równole- 
głych gimnazyum św. Anny w domu Goetza, na 
rusza autonomię gminy, a w szczególności jej 
prawo i obowiązek, wypływający z $ 17 lit. $ sta- 
tutu dla miasta Krakowa, i $ 8 lit. c. ustawy z 
dnia 30 kwietnia 1870 Nr. 68 D. p. p. Rada 
miasta uchwala: 1) Wnieść przedstawienie do 
JE namiestnika, względnie rekurs do minister- 
stwa spraw wewnętrznych od zarządzenia tele- 
graficznego JE. namiestnika, którem unieważnio- 
no zarządzenie magistratu, nakazujące zaraknięcie 
klas paralelnych gimnazynm św. Anuy, mieszczą- 
cych się w domu Goetza; 2) Zawiadomić o tem 
Wydział krajowy, załączając odpis rekursu; 8) po- 
polecić magistratowi, aby akta po 14 dniach re- 
produkował; 4%) złożyć Radzie miejskiej o tych 
zarządzeniach sprawozdanie. , . 

Zabiera głos r. m. Zoll dla oświadczenia, iż 
ze sprawozdań dzienników miejscowych nabrał 
przeświadczenia, że błędnie zrozumiano przemó- 
wienie jego na poprzedniem posiedzeniu Rady 
w tejże sprawie. Mowca mniemał, iż komisya, 
lecz nie magistrat, poleciła zamknięcie izb szkol- 
nych, po wyjaśnieniach w tej mierze złożonych 
przez magistrat, dr. Zoll również jest zdania, iż 
Skoro zarządzenie magistratu należy do t. z. wła- 
snego zakresu działania, namiestnictwo nie mogło 
znosić orzeczenia. Po odpowiedzi referenta dr. 
Proppera Rada przyjęła do wiadomości bez dal- 
szej dyskusyi uchwały sekeyi prawniczej. 


Prezydent dr. Szlachtowski poprosił wicepre- 
zydenta p. Friedlejna o objęcie przewodnictwa i 
przystąpiono do dalszej dyskusyi nad budżetem. 

Dr. Szlachtowski zabiera głos dla odpowiedzi 
na poglądy dr. Borońskiego, wyrażone we wto- 
rek na posiedzeniu Rady. Ubolawa prezydent, iż 
dr. Boroński zawiadomił go, iż na dzisiejsze po- 
siedzenie przybyć nie może, oświadcza także, iż 
dopiero dziś w południe otrzymał od dr. Boroż- 
skiego dodatek do Nowej Reformy, w którym 
zamieszczono przemówienie dr. Borońskiego. Na 
zarzuty przygotował odpowiedź ze względu, iż 
dr. Boroński powiedział że zainknięcia rachun- 
kowe z lat ostatnich potrzebują korektury, a jest 
to zarzut, uczyniony wydziałowi rachuby i sekcyi 
skarbowej, Prezydent twierdzi, iż w całym wy 
wodzie dr. Borońskiego są błędy. Wyraża zdzi- 
wienie, iż dr. Boroński wziął tyłko zamknięcia 
rachunkowe z 6 lat osiatnich, gdy w roku po- 
przedzającym 1884 był już niedobór 6747 złr. 
Następnie częścią mówi, częścią odczytuje prezy- 
dent szereg cyfr z całych sześciu lat kwestyono- 
wanych przez dr. Borońskiego zamknięć rachun- 
kowych, dla obalenia poglądów dr. Borońskiego. 
Obszerną odpowiedź swoją kończy prezydent żą- 
daniem, aby Rada uchwaliła odesłać poglądy, wy- 
rażone przez dr. Borońskiego do sekcyi skarbo- 
wej, która orzecze, czy istotnie zamknięcia ra- 
chunkowe funduszów gminy potrzebują korektury, 
ponieważ zarzut ten jest ciężkim i poważnego zna- 
czenia. 


R. m. Pawlikowski zapytuje, czy prezy- 
dent zechce odpowiedź swoją ogłosić drukiem. 
Dr Szlachtowski odpowiada, iż będzie się 
o to starał. 

Wobec tego oświadczenia p. prezydeata nie o- 
graniczamy się na przytoczeniu wyrwanych ustę- 
pów z odpowiedzi, lecz wydrukujemy ią w cało- 
ści z przytoczeniem odezytanych cyfr, których 
wynotowanie wczoraj co do dokładności mogłoby 
coś pozostawiać do życzenia. 

R m. Gwiazdomorski oświadcza, iż dr. 
Boroński starał się dowieść, iż dochody danego 
roku nie wystarczały na wydatki, słowem, iż mia- 
sto wydaje więcej, aniżeli ma i może, a to jest 
prawdą. Ządał również komisyi dla programu 
finansowej gospooarki, a to nie byłoby szkodli- 
wem. 

Po przemówieniu prezydenta, który twierdzi 
ponownie, iż zarzut potrzeby korektury zamknięć 
rachunkowych powinien być rozpatrzony, oraz dr. 
Kohna, uchwaliła Rada w myśl żyezenia pre- 
zydenta odesłać sprawę do sekcyi skarbowej. 

Referent sekcyi skarbowej r. m. Geisler ró- 
wnież w obszernem przemówieniu zbija wyrażo- 
ne przez dr. Borońskiego poglądy. Zarzuca, iż z 
lekka tylko dotknął projektu budżetu na rok bie- 
żący, natomiast długo rozwodził się o finansowej 
gospodarce ubiegłych lat sześciu. Że krytyka była 
tylko ujemną, z góry można było przewidzieć ze 
względu na osobiste stanowisko dr. Borońskiego, 
jakie zajął względem nieznośnej dla niego wię- 
kszości Rady miejskiej, która obalała i obierała 
prezydentów. Mowca sądził, iż dr. Boroński wy- 
stąpi z nową, nie wielką bodaj, lecz oryginalną 
myślą, tymczasem Żądanie utworzenia komisyi 
programowej jest parafrazą wniosków sekeyi skar- 
bowej, zawartych w preliminarzu na rok bie- 
żący. 

Na zarzut bezprogramowości przytacza referent, 
iż w N. Reformte, której dr. Boroński jest reda- 
ktorem, w grudniu 1884 roku drukowany był 
program potrzeb miasta, wygłoszony przez pre- 
zydenta dra Szlachtowskiego. Może być, iż dr. 
Boroński jako radca, stracił świadomość tego, co 
drukował jako redaktor, niepodobna bowiem przy- 
puszczać, aby był tylko Stromanem redakcyjnym, 
nie wiedzącym, co się dzieje w jego piśmie, W po- 
dobnym duchu i stylu p. Geisłer przemawia 
dalej, co chwila dając folgę wycieczkom przeciw 
osobie nieobecnego na posiedzeniu dra Boroń- 
skiego. Twierdzi, iż w wywodzie swoim manipu- 
lował cyframi jak mu się podobało, iż postawił 
sobie własny program, dowieść. iż tylko większość 
spowodowała niedobory w finansach miasta. Oy- 
fry jak trupy padały w tym programie dra Bo- 
rońskiego! Remanenty kasowe chciał dr. Boroń- 
ski chyba w ramki oprawiać, skoro usiłował wy- 
eliminować je z wpływów kasowych. (W tem 
miejscu dr. Styczeń mówi: Przepraszam, ka- 
pitał się powinien procentować i tego się doma- 
gano, a nie oprawienia w ramki. Z takiem przed- 
stawieniem rzeczy się nie zgadzam ) Twierdzi 
Geisler dalej, iż skoro remanentów nie uznaje 
dr. Beroński jako wpływów, to powinien chyba 
wyeliminować także te rozchody, jakie poczyniła 
Rada za fundusze z tych remanentów wpływa- 


jące. 

Jeżeliby były niedobory, to je pokryto, — a 
któż pokrył, jeżeli nie kasa miejska, mniejsza czy 
remanentem. Tendencyjnem nazywa całe zesta- 
wienie dra Borońskiego, bo szło mu o to tylko, 
aby dowieść, że większość źle gospodarzy. I do- 
piął swego do pewnego stopnia, bo po wydruko- 
waniu jego mowy, podniosły się głosy, iż teraz 
dopiero otworzyły się miastu oczy na gospodarkę 
finansową Rady. — P. Boroński jednak — mó- 
wi p. Geisler — sam nie wierzy w to, co mó- 
wił i co popisał. 

Następie wykazuje referent wzrost wydatków 
gminnych w ostatnich sześciu latach na budowę 
dróg, kanałów, czyszczenia dołów kloacznych, 
miasta, na oświetlenie, na szkoły, dobroczynność 
itd. Wykazuje, iż w ostatniem pięcioleciu wyda- 
no ogółem 445.650 złr. więcej na pożytek mia- 
sta aniżeli w poprzedzającem. Dobra gospodarka 
finansowa i gminna polegać musi nie na prze- 
pełnieniu kasy pieniędzmi, lecz na przedsięwzię- 
tych dla miasta pracach. 

Krócej odpowiada jeszcze referent na przemó- 
wienie dra Kohna eo do potrzeby wynalezienia 
nowych źródeł dochodu dla miasta 1 oświadcza, 
iż staraniem sekcyi skarbowej będzie uczynić za- 
dość temu żądaniu. Część członków Rady prze- 
mówienie p. Geislera nagrodziła oklaskami, — 
poczem zarządził prezydent posiedzenie pou- 
fne. 


Etr roniia. 


Kraków, 27 lutego. 


Otrzymujemy następujące pismo : , 
Posiedzenie komitetu przedwyborczego miejskiego 
odbędzie się w sali radnej w sobotę 28 bm. o go- 


Kraków 28 Lutego 1891. 
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dinie 12 w połuda'e, na które członków komitetu 
mam zaszczyt zaprosić. 

Kraków, 27 lutego 1891. 

Mieceysłuw Pawlikowski, 
przewodniczący. 

Aresztowania. Donoszą nam z Wieliczki, iż we 
wtorek aresztowany został włościanin z Zakrzowa, 
Ziobro, który także należał do komitetu włościań- 
skiego, który polecał kaudydaturę notaryusza p. 
Michałka na posia do Rady państwa. 

Z izby sądowej. Wczoruj odbyła się w tutej- 
szym sądzie krajowym rozprawa ajelacyjsa w spra- 
wie p. Gustawa Barucha przeciw pp. Wiktorowi 
Placzkowi, Leonowi Langerowi i spólnikom z Pod- 
górza o obrazę czci, 

Oskarżeni odwołali się oł wyroku sądn pierw- 
szego, którym zasądzono ıh ns 10 dni aresztu lub 
50 złr., z powodu czego odbyła się rozprawa ape- 
laeyjna przed sądem krajowym pod przewodnictwem 
dra Wolfa. Zastępca oskarżonych dr. Dobija żądał 
zniesienia wyroku zasądzającego i uwolnienia oskar- 
Żonych. Zastępea oskarżyciela prof. dr. Rosenblatt 
żądał zatwierdzenia wyroku co do winy, a zaostrze- 
nia kary. Trybunał przychylił się do tego wywodu. 
bo zasądził Placzka i Langera każdego na 14 dnio- 
wy areszt „bez przemiany na grzywnę. Wyrok ten 
jest prawomocny. 

Rada miejska na odbytem wczoraj poufnem po- 
siedzeniu ła prezenty na posady nauczycieli 
religii mojżeszowęj w szkołach ludowych p. Zeitne- 
rowi w szkole V, Metalmanowi w szkole VI i Sel- 
cerowi w szkole XI 

Wakują jeszezs dwie posady: przy szkole wy- 
działowej żeńskiej i szkole XII miejskiej z powodu 
braku ukwalifikówanych kandydatów. 

Arcyksiąże Leopold Salwator wczoraj wieczór 
przejeżdżał przez Kraków z powrotem z Wiednia do 
Lwowa. 

Wiceprezydent Rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyń- 
ski dzik rano przybył ze Lwowa do Krakowa. 

Z Muzeum techn.-przem. Z powodu uroczystości 
jubileuszowej dra Józefa Majera, mającej się odbyć 
w uniwersytecie Jagiellońskim, odczyt dvcenta tegoż 
uniwersytetu dra Br. Dembińskiego na temat: „Ko- 
biety historyczne w epoce odrodzenia“ nie może się 
odbyć jutro dn, 28 bm. od godz. 12—1 w Muzeum 
techn. przemysłowem. 

Z Towarzystwa muzycznego. W poniedziałek 
dnia 2 marca b. r. odbędzie się w sali Towarzystwa 
muzycznego (przy ulicy św. Tomasza l. 32) trzeci 
wieczór muzyczny z współudziałem pani Heleny 
Lechowicz - Hochedlinger, pp. Gabryela Górskiego, 
Wineentego Singera, Fr. Stingla i potrójnego kwar- 
tetu męskiego. Program wieczoru jest Rastępujący : 
Saint - Saćns: Trio na fortepian, skrzypce i wiolon- 
ozele, odegrają pp. Hochedlinger, Siuger i Stingl. 
Moniuszko: Pieśni, odśpiewa p. Gabryel Górski. 
a) Schütt: Cantabile, b) Schumann: Novelette, e) 
Liszt: Etude chromatique, odegra p. Hochedlinger. 
Vieuxtemps: a) Reverie, b) Caprice, odegra prof. 
W. Singer. Chopin: Scherzo Cis-moll, vdegra p. Ho- 
dlinger. a) Zóllner: Wędrowiec, b) Schmid: Dobra- 
noc, odśpiewa potrójny kwartet. — Początek o go 
dzinie 7/4 wieczorem. Bilety po cenie 40 ct. za 
krzesło, 20 ct. za wstęp wydaje dia swych człon- 
ków kancelarya Towarzystwa (plac Szczepański 1. 3) 
od godz. 12—1 i 5—6. 

Na ślizgawkach w parkn krakowskim i obok 
ogrodu botanicznego jutro w sobotę po południu 
przygrywać będą orkiestry wojskowe. 

Z teatru. P. Zygmunt Przybylski przybył z War- 
szawy do Krakowa na przedstawienie swej nowej 
komedyi „Protskeya dam“, która daną będzie jutro 
na benefis p. Solskiego. Przedstawienie to rozpo- 
cznie jednoaktówka Dumasa „Zaproszenie do walca“ 
z pp. Żelazowską, Wisłobodzką Piller, Sobiesławem i 
Żelazowskim w głównych rolach. W niedzielę dane 
będą „Dwie sieroty*, w których w roli ślepej Lu- 
dwiki wystąpi pani Wisłobodzka-Piller. „Protekcya 
dam“ powtórzoną będzie we wtorek. 

Miss Ella Russel, jak donosi Gascta Lwowska, 
przybyła w dobrem zdrowiu do Lwowa. Artystka, 
która nietylko jest wyborną Śpiewaczką, ale zara- 
zem i proffessional beauty, przyjechała wprost z 
Medyolanu. Po skończeniu w Londynie w Covent- 
Garden stagione, której była jedną z gwiazd, od- 
była tournée po Anglii i Niemczech, gdzie wystę- 
powała na estradzie koncertowej; następnie na spo- 
czynek udała się do Medyolaau i tam przyjęła u- 
dział w dobroczynnym koncercie. Dzienniki włoskie, 
jak La Persevecransa, L'Italia, La Lombardia, 
chórem śpiewają pochwały panny Russel i podno- 
szą jej głos, metodę, styl i czarującą powierzcho- 
wność, Panna Russel z iadością przyjęła zaprosze- 
nie na występy do Lwowa, gdzie tylu liczy p zyja- 
ciół i wielbicieli. Artystka wystąpi tutaj w najlep- 
szych swych rolach; pragnęłaby także, a z nią cała 
publiczność, pokazać się w nowej roli np. w Julii, 
która należy do jej najlepszych. O ile wiemy, na- 
stąpi to już na jednem z najpierwszych przedsta- 
wisń opery Gounoda Za Lwowa panna Russel uda 
się do Londynu, gdzie zabawi kilka miesięcy. 

St. Josephs-Gasse. Jeden z czytelników naszego 
pisma apeluje do władz miejskich krakowskich z 
prośbą o usunięcie, jeżeli można, zabytku przeszło- 
ści, która eby brzpowrornie -minçła, znajdującego się 
na rogu ułicy Poselskiej w formie napieu St. Jo- 
sephs- Gasse, pod którym dopiero umieszczone jest 
nolskie tłomaczenie nazwy ulicy. 

Zmarli. W Barłożnie w Poznańskiem zmarł 80 
lat liczący Maciej Botkowski, waleczny żołnierz wojsk 
polskich z 1881 r. 

Niemczyzna. Nadesłano nam blankiet firmowy z 
następującym napisem: Fabriken für Möbel aus 
massiv gcbogenem Holse ton Ignas Fuchs in 
Krakau und Lemb'rg. Ta sama firma używa 
także i stampili również w niemieckim języka, leez 
rada bywa, gdy towar swój w polskim kraju może 
sprzedać. 

Poszukiwanie spadkobiercow Obrońca proku- 
ratoryi Rdwekat Perkowski w Warszawie ogłasza o 
spadkach wakujących po Karolu Kaczkowskim, zmar- 
łym 13 września 1887 i po Stanisławie Malhom- 
me, zmarłym 27 stycznia 1887. 

Z Berlina donoszą Dziennikowi Poznańskiemu: 
Dzień wczorajszy był dla polskiego Koła sejmowego 
dniem miłej i podniosłej uroczystości. W dniu tym 
bowiem dwóch jego członków, tj. ks. dr. Stable w- 
ski i ks. Radziejewski, święcili 25-letni ju- 
bileusz kapłaństwa swego, którą to pamiątkę posta- 
nowili uczcić w «posób odpowiedni koledzy jubila- 
tów. Ks. Radziejewski widział się jednak zniewolo- 
nym wyjechać, pozostał więe tylko ks. prałat Sta- 
blewski, z którym dzień teu tak koledzy sejmu i 
parlamentu, jakoteż i inni jego wielbiciele miejscowi 
i zamiejscowi święcili uroczyście. Po nabożeństwie, 


przez jubiłata odprawionem w kościele św. Jadwigi, 
na które członkowie obydwóch Kół stawili się w 
komplecie, deputacya Koła polskiego w sejmie pru- 
skim, złożona z prezesa Czarlińskiego, najstarszego 
wiekiem pesła dra Szumana i kwestora Grabskiego, 
wręczyła mu upominek z odpowiednią dedykacyą. 
Po ukończonych pracach parlamentarnych zebrali 
się (złonkowie obydwóch Kół i zastęp krewnych ju- 
bilata i jego wielbicieli na uroczystość w hotelu 
Kaiserhof. Prezes Koła p. Leon Czarliński, poseł dr. 
Szuman, wiceprezes Koła polskiego w par'amencie 
niemieckim p. Stefan Cegielski, kolega z sejmu i z 
powołania ks. dr. Jażdżewski i majer Szmula ze 


Repertoar teatru krakowskiego. 

W sobotę 28 lutego: Na dochód Ludwika Sol- 
skiego po raz pierwszy „Protekcya dam“, komedya 
w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; rozpocznie po 
raz pierwszy „Zaproszenie do walca“ (L'invitation 
à la valse), komedya w 1 akcie Aleksandra Du- 
masa. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystjoe ° 


Sląska w serdecznych i pełnych uwielbienia słowach} — Premia konkursowe na dzieła scsniczne 
wznosili toasty na cześć dostojnego jubilata, który jruskie. Na ostatniej sesyi wyznaczył Sejm do dy- 
do łez rozrzewniony, w podniosłych dziękował sło- | spozycyi Wydziału krajowego kwotę 750 złr. na 
wach. Mnóstwo listów i telegramów z | niani partie konkursowe za najlepsze utwory sceniczne 
napływało przez dzień cały i wśród uczty, a na- |ruskie i w tym celu polecił Wydziałowi krajowemu ; 
strój całego obchodu łączył podniosłość uroczystej; rozpisać konkurs dramatyczny. | 
chwiii z niezamąconem żadnym fałszywym tonem! W wykonaniu powyższego polecenia, uchwalił Wy- | 
wylaniem , wykazując dowodnie, jak głęboko dzia- | dział krajowy rozpisać konkurs z terminem preklu- | 
łalnośó kapłańska i poselska jubilata zapisała się |jzywnym po koniec miesiąca września 1891 na ory- | 
w sercach ucztujących. ginalne ruskie utwory sceniczne z zakiesu dramatu, | 

Dra Liebreicha środek leczniczy przeciw su |poważnej komedyi i sztuk ludowych ze Śpiewami 
chotom polega, jak ostatnie depesze donoszą, na |lub bez śpiewu, takiej objętości, ażeby zapełniły ca- 
podskórnem wstrzykiwaaiu, składającem się z kan. ły wieczór teatralny. Według warunków konkursu 
tarydyanu potasu, t. j. związku potasu z kwasem prace mają być nadsyłane w powyższym terminie 


skiego (ul. Ossolińskich 1. 15) franco, 


najdalej do| Porstmuth 27 lutego. W obecności królowej 
25 marca br. 


| Wiktoryi i niemieck ego pancernika „Oldenburg“ 
lodbyło się spuszczenie na wodę dwóch wielkich 
pancerników : „Royal Arthur" i „Royal Sovereign“. 
Ten ostatni jest największym pancernikiem, jaki 
istnieje na świecie. 

Rzym, 27 lutego. W procesie przeciw Calzo- 
- niemu i towarzyszom świadkowie zeznali wezo- 
wozoraj | dziś dzić Iraj, że dynamit został skradziony, że anarchiści, 
g. 10 w.jg. 6 rano g. 2 pop. | należący do spisku, udali się na. miejsce, gdzie 
zamach miał być wykonany, że skrzynka z dy- 
namitem była wysłana do Calzoni'ego. 

W Izbie poselskiej zgłosił p. San Giuliano in- , 


Ręynstrzeżenia meteorologiczne 
(poeding obserwatorynm krakowskiego) 
Kraków dnia 27 lutego. 
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kantarydynowym. Recepta tego środka jest następu- | 
jaca, według oświadczenia dra Liebreicha: ?/,, gra- 
mów kantarydyny i */,, gramów wodniku potaso- i 
wego, albo też 3/,, woduiku sodowego. Należy zwa-| 
żyć dokładnie i w miareczkowanej retorcie o obję- 
tości 1000 k ceot. z 20 k cent. wody tak długo 
ogrzewać w łaźni wodnej, póki się nie otrzyma czy- 
stego klarownego rozczynu. Potem ogrzewając, do- 
daje się zwolna wody do znaku retorty i po ochło- 
dzeniu wlewa się wody aż do objętości litra. 

O skuteczności tego leku wyrażają się lekarze 
berlińscy z uznaniem, a na posiedzeniu Towarzy- | 
stwa lekarskiego w Berlinie wyraził przewodniczący 
tegoż Towarzystwa dr. Virchow publiczne podzięko-| 
wanie wysałazcy. Dr. Heinemann, który robił do- 
świadczenia z tym lekiem, stwierdził, ża na 27 wy- 
padków osiągoął 17 razy skutek jak najlepszy. 

Z Biały donoszą nam, iż komisya. wydelegowa- 
na z Czytelni polskiej celem urządzenia obchodu 3 
maja, zaprosiła do współdziałania Radę powiatową 
bialską i katolickie Stowarzyszenie czeladników. To 
ostatnie przyrzekło już współudział. 

Bukowina według ostatniego spisu ludności liczy 
642.897 mieszkańców. Od r. 1880 zwiększyła się 
ludność Bukowiny o 1107 pre., czyli o 71.226 
mieszkańców. Z ogólnej tej sumy przypada na mia- 
sto Czerniowce 51.886 mieszkańców, na powiaty : 
czerniowiecki 89.742, starożyniecki 70.581, kooma-. 
niecki 89559, suczawski 83.086, kimpolungski 
45.866, radowiecki 93.148, wyżnieki 64.625 i se-, 
recki 54.084 mieszkańców. | 

Z Petersburga. W departamencie oywilnym Izby 
sądowej petersburskiej w dniu 19 bm. ukończona, | 
jak donoszą Petersb. Wiad., sadzenie sprawy, cią-; 


gnącej się lat 6, o zatwierdzenie licytacyi majątku 
Berezyna, należącego do Augusta i Eustachego hr.; 
Potockiego. Majątek ten, zoajdujący się w gubernii! 
mińskiej. zajmuje obszar 125.000 dziesięcin, z ob- 
szern*mi lasami i czterema miastami. Z klucza Be- 
rozyna sprzedano na licytacyi p. von Wulfowi część, 
należącą do Eustachego hr. Potockiego, ten zaś o- 
statni wystąpił do sądu wileńskiego ze skargą o! 
unieważnienie licytacyi Izba skargę uwzględniła. 
Senat skasował powyższą decyzyę Izby sądowej 
wileńskiej i oddał sprawę do nowego osądzenia 
Izbie sądowej petersburskiej. Ta ost.tnia w dn. 19 
bm. ostatecznie licytacyę zatwierdziła. Teraz klucz 
Berezyna znajduje się we wspólnem posiadaniu hr. 
Augusta Potockiego i p. ron Wulfa, 

Krażowski piekarz. Dzienniki zagraniczne dono- 
szą: Królowa Wiktorya przybędzie w dniu 20-tym 
marca do Grasse, niedaleko Cannes i zamieszka w 
Grand Hótel. Jeden z szambelanów królowej i dy- 
rektor jej podróży podpisali w dniu 20 lutego z 
właścicielem hotelu kontrakt najmu na 6 tygodni. 
Króluwa Wiktorya przybędzie do Grasse ze świtą, 
złożoną 2 50 osób. Ekwipaże jej poprzedzą ją o dni 
kilka. Cały persunel hotelu zostaje oddany do dy- 
spozycyi królowej i jej otoczenia. Apartamenta Grand- 
Hotelu, złożone z 10 salonów i 30 pokoi wraz z 
„pensyą* dla 40 osób i usługą, wynajęte zostały 
na 6 tygodni za sumę ogólną 62500 fr. Stół kró- 
lowej samej przygotowywać będą jednak kucharze 
dworscy, z Londynu przybyć mający. Wśród nich 
znajduje się piekarz, Pelak , który dostarcza pieczy- 
wa na stół królewski, najzupełniej według wzoru 
krakowskiego przysposebione. Królowa w pieczywie 
tem najbardziej gustuje, 


Zapiski policyjne. Jan Jakubiec, wychodźca do 
Ameryki, przytrzymany został wczoraj po południu 
przez policyę, wskutek otrzymanego telegramu, iż 
tenże dopuścił się w Kelbuszowy sprzeniewierzenia 
kwoty 200 złr. 


Korespondenc, a Redakcyi. 


Panom W, K. i L. R: P. Leon Chrzanowski jest Ver- 
waltungsrathem kolei Północnej cesarza Ferdynanda. 


do Wydziału krajowego i zaopatrzone znakiem lub 
godłem autora, które zamieszczune być mają także 
na zamkniętej kopercie, i 

Prace już drukiem ogłoszone, jak uiemniej na 
którejkolwiek scenie, nawet amatorskiej przedstawio- 
ne, są od konkursu wykluczone. Również nie będą 
przypuszczone do premiowania prace autorów już 
nieżyjących. 

W przeciągu 3 miesięcy po upływie terminu na- 
stąpi rozstrzygnięcie kęnkursu i przyznanie nagród 


| przez osobną komisyę konkursuwą, która zbierze się 


pod przewodnictwem marszałka krajowego, lub jego 
zastępcy 

Do tej komiayi uchwalił Wydział krajowy zapro- 
sić pp.: dra Stanisława hr. Badeniego, posła sejmo- 
wego; dra Bazylego Iluickiego, człooka komitetu 
nadzorczego sceny ruskiej; Platona Kosteckiego, li- 
terata; dra Emila Ogonowskiego, profesora ruskiego 
języka i literatury na uniwersytecie lwowskim; dra 
Stefana Smal- Stockiego, profesora ruskiego języka i 
literatury na uniwersytecie czerniowieckim; Ale- 
ksandra Barwińskiego, profesora seminaryum nau- 
czycielskiego we Lwowie; Damiana Hładyłowicza, 
profesora gimnazyum akademickiego we Lwowie; 
dra Juliusza Celewicza, profesora gimnazyum aka- 


,demickiego we Lwowie; Włodzimierza Kosowskiego, 


profesora gimnazyum akademickiego we Lwowie; 
dra Eugeniusza Oleśnickiego, kandydata adwokatury 
we Lwowie; Mikołaja Szuchiawicza, kandydata 
adwokatury we Lwowie; oraz dra Damiana Saw- 
cząka członka Wydziałn krajowego. 

Nagród konkursowych jest trzy, a mianowicie: 
1) w kwocie 300 złr, 2) w kwocie 250 złr, 3) 
w kwocie 200 ałr  Komisya większością głosów 
rozstrzygnie i przyzna powyższe trzy nagrody trzem 
utworom, uznanym za najlepsze z pomiędzy nade-| 
słanych na konkurs, bez względu na rodzaj utworu, 
byleby tenże malężał do rodzajów utworów powyżej 
wymienionych. Komisya może nawet przyznać wszy- 
stkie trzy premie utworom jednego rodzajn. 

Ogłoszenie wyniku konkursi i wypłata nagród 


nastąpi w ciągu miesiąca głudnia b. r. 
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Ogłoszenie konkursu. Komitet Towarzystwa go- 
spodarskiego galicyjskiego, podając do wiadomości, 
że tegoroczny kurs uauki w szkole chmielarstwa w 
Staremsiole pod Lwowem otwarty zostaje dnia 15 
kwietnia, ogłasza kenkurs na ośm stypendyów po 
60 złr. dla uczniów tejże szkoły, której kurs trwać 
będzie siedm miesięcy. 

Stypendya te starczą na całkowite utrzymanie 
ucznia przez czas pobytu w szkole. 

Pierwszeństwo będą mieli uczniowie, którzy roku 
zeszłego kursu słuchali, ale należytej wprawy na 
samojstnych chmielarzy jeszcze nie nabyli; nastę- 
puie kandydaci, którzy już pracowali w zawodzie 
ogrodniczym, Pożądaną też jest rzeezą, aby kandy 
daci umieli czytać i pisąć, Naukę powtarzania, eszcze- 
gólniej rachunków, pobierać będą uczniowie w nie- 
dziele, święta i dni słoine. 

Uczeń stypendysta winieu jest: a) mieć najmniej 
skończonych lat 18, b) zaopatrzyć się w potrzebną 
odzież i bieliznę, jako też pościel, c) wykonywać 
wszelkie roboty ręczne, wskazane mu przez instru- 
ktora lub jego zastępcę na- chmieloiku szkolnym 
bez wynagrodzenia, za roboty zaś wykonywane na 
chmielarniach właściciela Staregosioła p bierać bę- , 
dzie odpowiednie miejscowym stosunkom wynagro- | 
dzenie, z którego połowa służyć ma na uzupełnie- 
nie stypeodyum , względnie ua potrzeby ucznia w; 
czasie nauki, druga zaś połowa przechowaną będzie’ 
w kasie szkolnej i wydaną mu zostanie przy ukoń- 
czeniu szkoły. 

Podania, zaopatrzoue metryką i świadectwem do- 
tychczasowego zajęcia (względnie też świadeetwem 
szkolnem, jeżeli petent ma takowe), wnieść nalezy 
do komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 


<Tsiegramy Biuro korzspondencyjnego.) 


Wiedeń, 27 lutego. Na wczorajszym wieczorze : 
u ambasadorowej niemieckiej ks. Reuss byli o-: 


! Belgrad, 27 lutego. Z powodu obchodu rocz- 


nicy wstąpienia na tron króla Aleksandra. przy- i 
będzie tutaj król Milan 5 marea jako gość syna. 
Bukareszt, 27 lutego. Senat przyjął 52 głosa- 


boje arcyksięstwo Karolowie Ludwikowie, mini-; mi przeciw 50 wniosek jednego z członków gru- 
strowie Schoenborn, Prażak, Zaleski, Steinbach, :py Uatargiu o odroczenie obrad mad projektem 


burmistrz Prix i dr. Plener. 

Budapeszt, 27 lutego. W Izbie poselskiej sej- 
mu węgierskiego po rozprawie szczegółowej nad 
projektem do ustawy o sądownictwie konsular- 
nem przyjęto paragraf 9 (o wydawaniu wyroków 
w imieniu cesarza i króla). Przeciw temu para- 


grafowi głosowała opozycya umiarkowana i skraj- 
„na lewica. Wszelkie poprawki zostały odrzu- 
cone. 


Split, 27 lutego. Wczoraj na uczcie danej na 
pokładzie statku, wnoszono toasty na cześć cesa- 


‘rza niemieckiego, na pomyślność gminy, marynar- 


ki niemieckiej i t. p 
Berlin, 27 lutego. Na posiedzeniu rady gmin- 
nej oznajmił Virchow, że środek leczniczy, 


wynaleziony i ogłoszony przez dra Liebrei-* 
cha, pojawił się z tak licznemi dowodami po-. 
nie można ; 


myślnege skutku, że w tej chwili 
wątpić, iż ten Środek na gruźlicę gardlaną co 
najmniej tyle skutkuje, ile środek Koeha, a może 
znacznie więcej. 


ł 
Paryż, 27 lutego. Deroulede i dziesięciu daw- 


nych członków ligi patryotycznej ogłosili odezwę, 
w której zalecają wstrzymanie się od wszelkich 
manifestacyj podczas odjazdu cesarzowej Fryde- 
rrkowej. 

Paryż, 27 lutego. Temps donosi, że generał 
Boulanger przybył do Brukseli i ma zamiar 
odbyć naradę z Rochefortem i ze swymi stron- 
nikami z Paryża. 

Paryż, 27 lutego. Cesarzowa niemiecka odje- 
chała dzisiaj o godzinie 10 minut 10 z dworca 
kolei północnej do Boulogne, skąd uda się oso- 
bnym pociągiem do Calais. 

Kilkuset ludzi przyszło z ciekawości na dwo- 


rzec kolei, gdy miała cesarzowa przybyć, —: 


niektórzy=poxdrowili ją, okrzyków nie było ża- 
dnych. 

Paryż, 27 lutego. Figaro, mówiąc o wypad- 
kach dni ostatnich, pisze, że opinia publiczna 
poszła za podszeptami bulanżystów. wspartych 


przez bonapartystów, którzy od roku 1870 z wiel , 


ką ostrożnością odzywać się powinni, — dalej 
zaklina ludność, aby wobee cesarzowej Frydery- 
kowej wytrwała w dotychczasowej uprzejmej po- 
stawie. 

Wszystkie dzienniki, nawet takie, które dotąd 
zachowywały się bez taktu, wyrażają nadzieję, że 
podczas odjazdu cesarzowej nie będzie żadnych 
nieprzychyluych manifestacyj. 

Cesarzowa odjeżdża w południe. 

Paryż, 17 lutego. Na porządku dziennym o- 
statniego zgromadzenia narodowego Towarzystwa 
sztuk pięknych nie postawiono kwestyi udziału 
artystów francuskich w wystawie berlińskiej, lecz 
każdy z członków wypowiadał zdanie, iż nie wy 
szle swych obrazów na wystawę. 

Madryt, 27 lutego. Rząd postanowił wypowie- 


dzieć wszystkie traktaty handlowe, w których są 


zastrzeżenia © największem faworyzowaniu 
rozesłał w tej sprawie notę dyplomatyczną. 

Londyn, 27 lutego. W Izbie gmin 
Fergusson, że nie uczyniono nić w celu przydłu- 
żenia międzynarodowych trybunałów w Egipcie 
na dalsze lata. 

Załoga wojska egipskiego pozostanie na razie 
w Tokarze; jak długo ta załoga ma tam pozo 
stać, o tem nie stanowczego nie postanowiono. 

Londyn, 27 lutego. (W kopalniach węgla w 
Silksworth wybuchły zaowu rozruchy. Liczuy 
tłum rzucił się na dozorców, połamał drzwi, po- 
tłukł okna, lecz po pojawieniu się policyi roz- 
biegł się na wszystkie strony. 

Londyn, 27 lutego. Pierwsze przedstawienie 
Wagnerowskiej opery „Lohengrin* miało wielkie 
powodzenie, przyjęte było rzęsistemi oklaskami. 


oznajmił | 


szkolnym, nad którym od kilku dni już rozpoczęła 
się rozprawa ogólna 

Nowy jork, 27 lutego. Telegramy z Iqui- 
que potwierdzają sygnalizowane wiadomości o 
bombardowaniu i zdobyciu miasta, oraz o biwie, 
która stoczoną została 15 lntego, a w której ze 
„strony wojsk rządowych poiegło około 500 lu- 
dzi; około 200 kobiet i dzieci zabito po domach. 


| Rokosz, jaki podniosła następnej nocy zgraja pod- 


"palaczy, został stłumiony dzięki interwencji floty. 
Przeszło 170 rokoszan poległo lub zostało ran- 
nych. Dnia 17 bm. wojska rządowe zuowu za- 
„jęty Iquique. Dnia 19 iutego walczono przeu ca- 
ły dzień, Za pośrednictwem angielskiego kontr- 
admirała zawarto rozejm na jedną dobę. 
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Uwagi na. czasie. 


i. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia, 
uwagi, wnioski, spisał Jit 497-10 


Po cenie 20 ct. za egzemplarz. 


Do dzisiejszego numeru załącza się dla zamiej. 
scowych prenumeratorów Cennik składu na- 
sion kwiatowych, warzywnych, pastawnych i le 
śnych, zostającego pod kontrolą Stacyi oceny nasion 
w Qzernichowie, i herbaty T. Lewieckiej w Kra- 
kowie przy ulicy Sławkowskiej 1. 10, naprzeciw 
„Graud-Hotelu*. 


OOo COUE ë o S 
L 


Pamiątki, zbiory i osobliwości gedze zwic- 
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upuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 


w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywująe takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
aakawe zlecenia x prowineyi załatwia się edwretną peczią. 


4 Nr 48. 


GF 


ny 


Poszukuje się pasiecznika, znającego się 
na stelmachowstwie, podleśniczego , kucharza i 
keminiarza, żonatych. 

Poszukują umieszczenia kucharz, 
kamerdyner, pisarz ekonomiezny, praczka, kowal, 
ogrodnik, chmielarz i klucznica, 

Do sprzedania jest 200 sągów rśniętych 
grubych, olchowych, do 6 metrów wielkich , po 
4 alr. 50 ot. i 40 brzozowych po5 złr. Lasy na 
mergi do sprzedania. ; 

Do wydzierżawienia zaraz większy 
majątek, 3 karczmy z 100 morgowem dobrem 
pastwiskioem i browar. s 510 1 

Biaro wywiadowcze w Mościskach. 


Ogrodnik uzdolniony, z kilkudzie- 


sięcioletuią prażtyką i 
ehlubnemi świadeetwami, peszukuj: zaraz umie- 


NOWA Rọ FORMA. 


COLAT | 


najwieksza fabryka ma całym swiecie. — Dzienn 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


VW Maicowie 


Z końcem roku 1889 było członków . . 1807 
W ciągu roku 1890 przybyło członków . 207 

Razem Žž . 2014 
W roku 1800 ubyło członków . . . . . . . 164 
Z końcem r. 1890 liczyło Stowarzyszenie ezłonków 1850 


Stowarzyszenie pożyczkowe „Wzajemia pomoc: 


z poręką mieograniczoną i w Sądzie zapisanego. 


Zamknięcie rachunków i Bilans za rok 1890. 


saczenia, W. B. poste rest. Dębica. 573 1 4| ama STY 
— au: Bada zag, "| Przychód. | Rozenód. 
Nauki telegrafu KANE | Złe. Ja. 
praktycznej i teoretycznej, udzielać może ruty- == "ma niee — 
nowany urzędnik kolejowy w lekcyach po,edyn- 152/87, Fundusz rozporządzalay |. r | - 80/10 
zal. away modlę dl" para 587/88] Fundusz na budowę własnego domu =>" _ J= 
przeciągu miesięcy NAUKA Sai e bye u D- 768 20 Fundusz Zapasowy mi res 
zwisa | | zai Ulm T o 6 777/99 
a m 39.951/49|| Wkładki na oszezędność 81 250/93 
„Wlaścieiel wioski, już starazy, 64/42, | Kaucye funkeyonaryuszy en 3 
mieszkający na wsi sam jeden, poszu= 200lal6BuG SSP > 200|— 
kaje do samoistnego prowa- 1.476|11| Depozyta , 1.601/26 
dzemia calego gospodarstwa NOE) eye . ... . e7. 238/74 
kobiecego r 1.000|—| Udział w Towarzystwie zaliez. Lwów = e 
a t li t b 122.889/84| Pożyczki . . a. 127.88755 
in e igen nej 080 y. 7.361|16| Pożyczki w rachunku bieżącym . A x 
: , 15.889/17| Odsetki |" | 5 
Zgłoszenia franco pod lt. N. N. 15 531/84 Wydatki zawiadowcze 4.385143 
posie restanto Kraków. 57115 — |—| Wydatki na urządzenie 25142 
i | i tro 1.111/72) Wydatki prawne . 1.150/56 
; p © 4 14.675/04| Bank krajowy . . . . . . D 22.508139 
jest od PETE r 48/41) Zysk z roku 1889 . . -. . „ . . . 3.355|83 
przy ul. oryańskie s CIENI p : (S14 86151 
Wiadomość u Witoszyńskiego. 57015] | 217263116 Ruch ogólny 428.628 złr. 67 ct. | 214.86151 
C. k. Towarzystwo rolnicze krakow. BIL A N 5. 
otrzebuje od 1 lipca 1891 ; z ż 
jedi i Stan bierny, Stan czynny. 
mieszkania) | z .. TRG 
złożonego z 8 pokoi, z których jeden 1.163/37| Fundusz rozporządzalny || Gotówka . 2.216/18 
mógłby służyć na salę dla liczniejszych Fundusz na budowę wła- || Lokacye . 3.792/04 
zebrań, z dogodnym rozkładem, ile mo- 850,35 snego domu. Pożyczki . . . . |156.662/52 
iności w samem śródmieściu. Mogłyby 7.790/12) Fundusz zapasowy. Pożyczki w Rku bieżącym |  4.817/38 
te pokoje również znajdować się na dwóch | | 46.076|86| Udziały. Wydatki zawiudowcze 195|-— 
piętrach mniejszego domu. © 129.268118|| Wkładki na oszezędność. ||| Wydatki na urządzenie 304/94 
Łaskawe zgłoszenia do lokalu Towa- 1 191|86|j Kaucye funkeyonar. Wydatki prawna 842/52 
rzystwa, ul. Karmelicka, 42. 572:3 237/83| Depozyta. Papiery wartościowa . 4.887|17 
3.606/90| Odsetki. Bank krajowy 21.239/04 
Zastępcy 4.171182] Straty zyski. 
do sprzedaży olejów jadalnych | 173377 GENRA zr BÓJ 
poszukiwani przez znaczną fabrykę. Odsetki | 94 WKiadek 5, 6%. 
Adresować należy do Sociotć des Hui- J od oszczędności 6, 7, 8%. 456 1 


lès du Midi a Marseille. — Frankatura 
10 centów. __564 18 


ładne wzory dla prywatnych od- 
biorców gratis i franco. 
Jeszeze dotąd nie bywałe próbki w 7e- 
Szytach dla krawców n'efrankowane 
i tylko sa uiszczeniem 20 »łr., któ- 
re po uskuteeznieniu zamówień bierze się 
w rachubę. . 


Materye na ubrania, 


Peruwien i Dosking dla Wieleb. Dacho- 
wieństwa., przepisane materye na mnie 
fermy dils c. k. arzędników, także 
dle weteranów, straży cgniowej, 
gimnastyków, ałużby, sukna na bi= 
lard i stoły do gry, va nieprzemakal- 
ne myśliwskie ubrania i mate. 
rye do prania, Pledy podróżne 
od 4—14 złr. itp. 
Kto chce kupować prawdziwą ma- 
jace wartość, dobre, trwałe i 
czysto wełniane towary sukien- 
me, a nie tanie szzmaty. które ze wszech 
stron oflarują i które nie opłacą się nawet za 
robotę krawiecką, nich zwcóvi się do 


Jana Stikarofskye go w Bernie. 


Największy skład sukna na Austro-Węgry. 
W moim stałym składzie na '/, miliona 
złr. w. a. i przy moim światowym interesie 
jest rzeczą Samą przez się zrozumiałą, że 
wiele resztek pozostaje, każdy zdrowo my- 
ślący ozłowiek musi zrozumieć, że z tak ma- 
łych resztek I odolnków żadnych próbek wy- 
eyłać nie można, ponieważ przy rozsyłce se- 
tek zamówień na próbkił, wkrótce nichy nie 
zostało , jestto przeto ezystem oszustwem, 
jeżeli firmy handlowe sukna pomime to in- 
serują o resztkach | odcinkach, gdyż w tyeh 
wypadkach odciakl próbek są z całych sztuk 
a nie z resztek ; zamiary tego rodzaju po- 
etępowania są aż nadto zrozumiałe. 
Resztki, nieprzypadające do gustn, odmie- 
nia się, lnb pieniądze zwraca się. Barwę, dłu- 
gośś i cenę należy podać przy zamawianiu 
resztek. 386 5 24 
Wyzyłka tylko za pobraniem, 
nad 10 złr. franko. 


Korespondencya w polskim, czeskim, niemie- 
ckim, węgier., włoskim i francuskim języku. 


MRozsyłkę Win 


w gąsiorkach bardso praktyesnie 

= oplatanych, 4 litry ezyli 5 butu- 

lek zawierających, do każdej sta- 
eyi pocztowej wysyła 


» wraz z oplatą pocztową 


SKŁAD WINA 
JANA BAUMANA 


1051834 w Bochni 


z roślin 


Gąciorak negeinyskiego Nr. I. . złr. 250 
F A Na UE 4. 2325 
F 3 Nr. III.  3— 
: samorodnege . . . . . „ 8-35 
A A szlachat. Nr. I. „ 3:85 
pł » no Nri, 450 
a maślacza I. putowage n  5— 
5 maálsesa II. putowego n 6— 
= maólacza llI. putowego . „ 7850 
7 Tokajakiego Anebruch V. put, „ 13-— 
a uera ezerwonego » 2:75 | prosi 
a Rrlsuora czerwon. starszego „ 3:25 
s wina biskup., korzen. wamac. „, 6.— 
E Mailbegera austryae. białego „ 2-85 
A Gumpordskirch. sustr. b. 1872 , 3-50 
a Vóuelera Ausstich czerwony „ 3.65 
n G E biały 3.65 


Wroński Karol. 
Kopetschy Franciszek. 


Haszakiewicz Justyn. 


s moimi 185 centymetrów dłu 
14 miesięcznogo używania 


Za pobraniem poeztowem proszę o słoik Pań- 
skiej doświadczonej pemady na włosy. 
Hrabina Anna Wurmbrand, Bickfeld. 

Wielmożna Panna Anna Us:llag ! 

Proszę mi odwrotnie nadesłać jeszcze słoik 
Jej sławnej pomady. 

Dr. Aleksander v. Repauer, 


ielm. P. Anna Usillag, Budapest. 
Bądź pani łaskawa przysłać mi wypróbowa- 
nej pomady 3 słoiki. 
Jakób Girady v. Ebensteiń, Trient. Tirol 


Świadectwo 


włesy i porost brody Csillag Anny j 
przygotowanemi w sposób odpowiedni szt 
I pobudzające ezynność skóry głowowej 
dlatego ze skutkiem lekarska praktyka 
cyl Jest wyborna. llosciowy 
miejętne doświadezenia za podstawę”. 
włosów panów Csillag I Sp. w Budapeszcie 
To moje orzeczenie jestem gotów na Życzenie 
1 analysochemieznego laboratoryum Dr. Th. Werner m. p. z 


Wielmożna P. Anua Csillag, Budapest. 
Bądź Pani dobra i poszłej mi wybornej Twej 
pomady 2 słoiki wraz z przepisem użycia pod 
mym adresem za pobraniem pocztowem. 
Ksiąśe Fr. Auersperg. 
Wiel. P. Anua Usiliag Budapest. 
Pani słynnej pomady na włosy jeden słoik 


Hrabia Felix Conrey, Wiedeń, 


Pani Anna Csillag i Sp. Budapest. 

Za pobraniem npraszam o 
nałej pomady na włosy. 

Hrabia Em. Eesterhdwy sen. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Dyrekoya 
Ullrich Emil. 

Komisya rewizyjna Rady zawiadowczej 

|Dr. Uchacz Błażej. 


Komisya kontrolująca Walnego Zgromadzenia 
Maszewshi Walery. 


Poleoamy 


KASPARKA 


mnożone. 6 tomów 25 złr., egzemplarz eprawny 29 słr. 


Kocyan Ludwik. 
Köhler Maryan. 


Zemlik Marcin, 


LMiór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych 


w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwam Krakowskiem. — Podręsznik dla 
organów c. k. Władz rządowych i Władz autonomicznych. Wydanie trzecie poprawne i po- 


Dia Szanownych Prenumeratorów , którzy dawniej abonowali i nie odebrali jeszcze 
tomu VI. wzmiankowanego dzieła, zniża się cena tego tomu z © słr. aa 
tylko %* ułw. jak długo starcsą cgzemplarze. Dlatego upraszamy o nierwłoszne 
zgłoszenie się do podpisanej księgarni, posiadającej dzieło powyższe na głównym składzie. 


Seyfarth & Czaykowski 


księgarnia we Lwowie. 


Csillag & Comp. 


Ja Anna €sillag 


gimi. czaradziejsko olbrzymiemi włosami, kióre uzyskałam wskutek 
mojej przezemnue wycalezionej pomady, mam jedyny środek przegiw 
wypadaniu włosów, do przyspieszenia porostu tychźe, wzmoonienia k 
spiesza on pełny, silny porost brady i nadnje już po krótkiem ałyci 
dzle, naturalny połysk i bujność i zachowuje je przed wezesnem 

wieku. Pomada ta odnawia życie, a 
po użyciu jednego słoika, już jeet 


398 8 7 


aa 
SEZ 


orzonków, u mężczyzn przy- 

n włosem na glławla I bra- 

| zac posiwieniem, aż do późnego 

ile i warost włosów i jest nieporównanym środkiem tak, iż 

I w istocie dostrzegalaym skutek; z powodu awej doskonałości 

powinna się pamada Anny Cslilng w każdym znajdować domu. Cena słoika | ałr. i 2 zły. Wy- 
uyłka codzień po nadesłaniu należytości, albo za pobraniem w całym świeaie. 


Budapest, Kónigsgasse, 72, i. Stock, 


dokąd wszelkie zamówienia należy stosować. 
Wielmożna Pani | | 


Panowie Csillag 1 
prosi 
Graz, Hofgasse. 


bornej pomady wysłać. 


w chorobach włosów”. 
stosunek daje świadectwo, ża przy 


zaprzysiądz*, 


Slatina w Czechach. 


ki słój odwrotną pocztą. 


bornej pomady jeden słoik. 


Bakony Sst. Lastó. 


słoiki Jej dosko- | słać jaden słoik. 


Wielmożna Pani! 
Upraszam najuprzejmiej o łaskawe przysłanie 
Jej wybornej pomady ze pobraniem. 
Quido hr. Starhenberg, Kivóso. 


114 13 320 


p. Budapest. 


Z uszanowaniem 
Hrabia Władysław Essterháæy sen. 
Panna Anna Csillag ! 
Proszę Pani, zechciej mi przysłać swej wy- 


O potwórną przesyłkę słoika Panów pomady 


Księżna Carolath, Gothen (Anstalt) 


Wiel. Panna Anna Osiłlag Budapest ! 
Proszę mi zwrotną poeztą 2 słoiki Jej wy- 


Ludwika Schvenk v. Retndorf, 
Żona e. k. kapitana, Praga. 


publ. analizo-chemiesnego Inboratoryum i instytutu politechni- 
ernego dyrektora Bra Th. Werner w Wrocławiu: „Pomada na 
est kompozycyą najlepszych materyj tłuszezowych s extraktami 
uee, których działanie wzmacniające włosy, 
po większej części już umiejętność skonstatowała i używa 
„Jakość pajedynezych ingredien- 
preparowaniu fabrykitn służą u- 
„Mogę przeto z pełnem przekonaniem pomadą na porost 
zeznaóć jako rzeczywisty nieszkodliwy fabrykat. 
Dyrektor polirechnicznago instytuta 
aprzysiężony chemik i rzeczoznawen. 
Wielce Szanowna P. Anna Csillag, Budapest. 

Słyszałem wiele o wybornem działaniu Jej po- 
mady na włosy, proszę zatem wysłac mi wiel- 


Ludwik v. Liebig, Reichenberg. 
jielm. lanna Anas Csillag | 
Swej głośnej pomady na włosy proszę mi przy- 


Margrabia Ad. Pallavicini 
Abanj-Szemere. 


Papier z fabryki braci iPiiałkowskich w Bielsku. 


a sprzedaż 50.0060 kilo. 


Kraków, 28 Lutego 1891. 


36 15 38 


URITAS MYDLO DO UST 


Austro-węg. patent. — Medal złoty wystawy świat. Londyn 1863. — Paryż 1878. 
lekarza-dentysty nadwornego Jege Ces. Mości cesarza Maksymiliana I. itd. 
Dra C. M. F ABERA Główna wysyłka: Wiedeń, 1., Bauernmarkt, 3, | 
Składy w Krakawie : w apiakach pp. L. Rosnera, E. Stockmara, K. Wiszniewskiego, w handlach W. Fenza, M. Horo- 
Sączu w aptekach W. Filipka i B Jakubowskiego ; w Rzeszowie w apt. A. Karpińskiego; w Łańcucie w handlu galanteryjnym H. Feuera; 


w Jarosławiu w aptekach J. Kohna i J. Wisłoskiego. 
Tamże jest także do nabycia: ©. i k. nprs. Euealyptus Essencya do ust Dra ©. M. Fabera. 


Do racyonalmnogo pielęgnowania ust i zębów: 


BE”FIO TT .AHT.N IE: 


apt. H. Madzudzińskiego ; w Tarnowie w aptekach W. Adlera i St. Pawłowskiego ; w Nowym 
315.15 


| witza, w drog. F. Fischera; w Wadowieach w 


Od 20 lat 


we Lwowie 
Hotel Żorża. | 


JÓZEF IWANICKI 


CHRZEŚCIAŃSKI HANDEL 


maszyn do szyciaj1%.000. 


FILIA 
kraków, 


ulica św. Jana, L, I. 


E Grona natrętnych pejsatych agentów krąży m 


Dwie broszury: 
Dr. Jan Scovazzi: © Sprawie 
Bożej, którą ezyni An- 
drzej Towiański.Swiadeciwo 
złożone w arcybiskupstwie turyń- 
skiem. (Tłumaczenie z włoskiego.) 
Kraków. 1390. (28 str.) Cena 25ct. 
Karol Baykowski: Z nad gro- 
bu: I. spowiedź. II. Wy- 
jatki z listów. Kraków, 180). 
(132 str.) Cena 60 ct. 300 10 
Do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie. 


Sprzedanych 


maszyn 


teczne, średki uniwersalne, bandażo, apa- 


A 


SELAD ) 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
mataryałów i wszelkich potrzeb do 


fotografii 


Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 


NOWY 
7 E po domach i sprzedaje najgorarą tandotę 2a Uwa ; | odne. 
Z NAJLEPSZYCH Pei oryginalne amerykaúskie, be dostają APARAT TKACKI Franko. w g France. 
FABRYK za to 25% od każdej sprzedanej sztuki. _ robi setki bar. pięk. |5 kilo bryndzy jesiennej . 3.50 
7 i j j L i i połytecs. rzeczy. 16 „ cytryn . . . . . 1.40—1.60 
zagranicznych. $ ia łask żądanie cennikfwysyła sią odwrot, pocztą poły że WR. GL M = 650 
B „ daktyli najeelniejszye 7.4 
KRAWATY 5 „ daktyli celnych . sów 3.40 
a à q sal- 5 „ kawy Ceylon pajcelniejszej . 10 — 
męskie, jedwabne, letnie w wiel 5 Monde lonacejncjo aati „OLO 
kim wyborze, Oraz 28 150 5 „ kawy RA średniej P T 
a x 5 „ kawy Rio eelnej maj. 
parasole jedwabne laski s 5 „ kompotów 6 słoików . 3.20 
) ) si 5 , karfołów . . . . . 1.60—1.90 
tutki do papierosów 7 ; 5 „ migdałów wybieranych . 7.25 
ż Firma Lux“ 5 „ migdałów ce!lnyeh . . 6.80 
firmy Cawley % Henry w Paryżu T 5 „ marmelady morelowej A= 
r 7 5 orzechów włoskieh bez łupki . . 450 
poleca Magazyn ów. ai Ra 5 „ powideł wybornych 2.10—2.30 
Au Bon Marche r zg 5 n pomidorów gotowanyeh c, l... 1.80 
FILIPA EILE Mamtór II piętro. | č » poraning M śmy =P 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 5 z rodzenków z pestkami 3.80—2 60 
TOO A a a W T 5 rodzenków osarnych I. . . 3.70%u4,— 
(6 OÓRÓRÓRE RE ÓW xi |5 7 śledzi holendorekieh £0 sztuk 2.70 
7“ p; z aSzyny 0 szycia (34%, śledzi mar | 
ara yaowanych . sr w ŻAS0 
p Pierwszy skła apteczny % 5 à szmalca najcolniejszego . . 8.50 8.90 
S 4 wszelkich systemów 5 „ słoniny solonej 3 ko, wędz. Io: 8.70 
najlepsze , poręczone , oeny miobywanie mi-|5 „ śliw suszonych nejeel i 0—2.40 
p J. Wiśniewskiego 4|skie, np. nożna Singera À., rodzinna, |56 „ soczawisy morawskiej 139—2 — 
A magistra farmacyi, a przemysłowa, udoskonalona, wraz z wseelkiemi |5 „ szynki wędzonej . . . . 56.——6— 
> - dodatkami i aparatami, z 5-letalą peręką, tylko | Przy nadesłaniu należytości sa 3 pakieciki 
4 d p ęką y 
À w Krakowie, ul. Stra ois 5 A Came 68 z Y oz potrąea nię 30 et. 424 4 10 
Z powedu byłej eksplozyi|, po dług.ej Tytania e, krawieeke-szowska , © 
b Miejska sód; AA ARAE E A aina wszelkie a stesunkowo. Na prowineyę Tomasz Gi urowicz. 
p ctwo i napowrót zaopatreyłom powyższy | wysyła się tn zaliezką po odebraniu zedateu. Budapeszt. 
S skład we wszelkie świeże materyały ap- p Roj sys na eały pE TE 
bani r pa |stwo Polskie potrzeba. 1 
È raty, instrumenta, epatrunki chirurgiczne, 4 
4 oraz wody mineralne tak jak przed tem b 
b h fabryoxnych í 
4 po eonach fabrycznych. , DAT- 
% — Polecając się względom Sz. Publiczności é 
4 pozostaję z szaeunkiem f 
> ‘J. Wiśuiewski. Ñ 
4 > ? AK ekr | 
È Wszelkie zamówienia uskutecznia się 4 
+ 


edwrotną poostą. 464 3 zk 
„JEST E 


Tamaa aY 


Bronisław Dobrzański 
Kraków, Rynek główny, 22. 


połesa Szan. Publiezuości swój znany z tanlości 


, MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jest elegonekie i trwałe. Cen» 
obuwia męskiego począwszy od 8 ułr. 50 ct., 
damskiego od 8 złr. i wyżej według wymagań 
Zamówieńla 1 reperacye uskutocznia się dokta- 
dnie i szybke. Zamówienia z prowineyi posyła 
się sarag odwrotną poesią. Miara eentymstrowa 

lub zużyty bucik. 107 35 6 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 372 4 30 
nasienie ówieże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz sasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 młr., pray 
zakupnie naras 10 Kkercy dodaje się korreo 
bezpłatnie. Zamówienia uskuteeznia J. Bule 

wiewicz, skład nasion w Bochni. 


A 


O. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


6-15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. R. b.) "e 
(poe. mięaz. Nr. 354)1doOświęcima, 


6-35 , jiwięc 
z Podgórza ZO) Wiednia. 


6:50 „ (poc. mięsz. Nr. 354) 
z Podgórza - Bonarki 

9-— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)) do Żywea, 
z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, 
(poc. osobow. Nr. 312'(Bielska, Wie- 


937 , 
959 „ 


z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza 
(poo. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy- 
z Podgórza - Bonarki | rowa, Stryja. 


2-06 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2435) 

SĄ y ris (k. Półn ) 

(poo. mięsz. (Nr. 356)(do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. 
(poc. mięsz. Nr. 356) | 

w Podgórza - Benarki | 


6 55 wi oe. mięsz. Nr. 2431) 
ea FKrakowa (k. Półn; 


2:44 , 
301 , 


do Żywea, 


732 o0. osobów. Nr. 318){ Now. Sącza 
Ë 8 Podgórza - Płaszowa Borowa, i 
7:55 „ (poe. osobow. Nr. 318) Stryja. 
g Podgórza - Bonarki 


Odjazd z Tarnowa : 
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- 


wa, Suchy, Żywca. 
9.54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro- 
wa, Stryja. 


2-30 pt'poł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło- 
wa, Newego Sąeza , Chyrowa, Stryja. 


Czas podany jest według zegaru pesztenskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nahyć można po canie 5 cent. we wszystkich stacyach 
o. k. austr. kolei państwowych luk u kondukiorów. 


dla pp. zawodowych i amaterów fotografów. 
Ceny najniższe. 
Nowy ap rat migawkowy „Lox“, 
kompletny, poręezony, od 24 str. 
Płyty „Apollo, papier platyneo' 
wy, chemikalia Moretera i t. p. 


Laberatoryum dla pe. amatorów. 


Inax- Borkowski. 
Kraków, nl. Giertrady, 7. 


|. Biuro wywiadowcze 


ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 

poszukuje 290 45 300 
dwóch londynerów i 
kelnerki, z niemieckim 

językiem, do hotelu, 

praktykanta do han- 
dlu korzennego, pierw- 
szeństwo mają z prowincji. 


brzozowy. 


Jak sam sok roślin- 
ny, płynący z brzozy, 
'eżeli pień praebije- 
my, znanym jast od 
niepamietn. czasów, 
Ñj Jako najlepszyśńrodak 
Ni upiększający ; jeżali 
jj jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy 
zostanie przyrządzo- 
nym wdrodze ehemi- 

RZA cznej na balsam, wte- 
dy nabiera prawie eundownego skutku. 


Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, to już 
nA dragi dzień odpada prawie 
nieznacznie łnpież ze skóry, 
która przez te staje się bie- 
lutką i delikatną. 11750 

Balsam ten wygładza zmarsżczki i blizny 
s ospy pozostałe na twarzy i nadaje jej mlo- 
docianą barwę: cerze przywraca białość, de- 
likatność i świeżość, nasuwa w bardzo krótkim 
€zmaie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa, pryśzczki i wszelkie inne nieczystości 
cery. Cena słoika z opisem użycia słr. 1-56, 

Dra Fryd. Lengivla mydło Benzoe, naj- 
przyjemniejsze i najlepsze mydło dlu skó- 
ry, własnego wyroba, 1 sztuka 60 oent. 
Do nabycia w Krakowie w apt. W, Redyka, 
we Lwowie w apt. Z. Ruckera, w Czer- 
niowcach w apt. J Golichowskiego. 

Zamówienia pocztą uskutecznia W. 
Henn, Wien, X. 


ANTONI SCHULZ 


alioa FfErur"nmiOxa, Ee. 10, 


poleca swe dobre i naturalne 


DEDENBURGSKIE WINA 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


5:42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza - Bonarki 


(poe. osobew. Nr ŻA ze Stryja, 


556 >» 
do Podgórza-Płasrowa Ch biał 45, 65, 75 ct, i [zł 
z : yrowa, aie po , ; ci, I I ztr., 
masg da ar Póła.) Now. Sąezn. | czerwone po 55, 65, 80 cent. i I zir. 
630 „ (poe. oscbowy Nr. 6) W beczkach znacznie taniej. 566 2 10 
do Krakowa OE. Potrzebna sarar 49423 


10:19 rano (poc. mięsz. Nr. 352) 
do Podgórza - Bonarki 


panna służąca 


Ę Wiednia , 
10:36 „ (poo. mięsz. Nr. 358) Oświęcinna , kompletnie nsdolniona. 

l ; Zo we. Adres: ul. Jagiellońska, 9, I p.. Law... 
1037 „ (por. miesz. Nr. 2434)] “7 


do SCO) 


do krakowa (k. lółn.) 


Aniela IDanesz 


3:47 popoł. (poc. osobow Nr. 3115) z Zwardonia, 
do Podgórza - Benarki| Bielska, |, alcuszerica 493 28 
408 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)(Żywca, Stryja, | cd dwudziastu paru jat praktykująca, bez familii, 
do Krakowa (k. Vółn.)f Chyrora, |przyjmuja panie w różnysh słabościach kobie- 
4:13 „ (pos. osobow. Nr. 31l)| Orłowa, cych pod dyskrecyą i poleca się łuskawym 
du bedgórza-Płaszowa|j Now. Sącza. | waględom. Adres: ml. Grodzka , L. 48, 


1 plętro, w podwórzu. 


FRANCISZEK GEABRONOWICZ 


majster szewaki 


w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 5i, 
filia ulica Fioryańska, L. 4, 


polees w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 45 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 

lepszego materyału. 

Reparacya obuwia | kałseszy uskuteczniu SIę 
5 20 0 ezybko i tanlo, 88 26 105 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


8-47 wiecz. (poe. miesz. Nr. 357) 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. mięsz. Nr. 357) 
do Po gorza-Płątzowa 
(poc. pospiesz, Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
12:15 w noty (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
hyrowa. 
11'12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa 
7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) s Or- 
łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


906 , 
938 , 


£ Oświęeima. 


